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Wykonali plan
przed terminem
Kop. Brzeszcze

W dniu 12 bm. o godz.
15.45 kopalnia

„BRZESZCZE" wykonała
swój plan wydobycia na

rok 1951. W uroczystości
związanej
meldunku przez załogę o

wykonaniu planu wzięli u-

dział:
PZPR
PIK,
Oświęcimiu toy. J. STE­
FANIK oraz dyrektor Zje­
dnoczenia Mikułowsko-Ja-
worznickiego tow, Jizef
BUŁA.

W Imieniu załogi meldu­
nek o wykonaniu planu zło­
żył tow. Józef CIS, podkre­
ślając ofiarność wielu gór­
ników, którzy wykonali już
swój plan roczny w 150—
245 proc, normy. Należą
do nich: tow. Franciszek
KORBEL — 245 proc, nor­
my, Józef LASOTA — 209
proc., Stefan S*RMAN —

204 proc, i wielu innych.
Po przemówieniach przed

stawfcieli Partii i dyrekcji
kopalni’ górnicy zobowią­
zali się wydobyć do końca

.ter. 70 tys. ton węgla po­
nad plan. (G)

KWP Dolne Młyny
W dniu 12 bm. o godz.

16.45 załoga Krakow­
skiej Wytwórni Papiero­
sów Dolne Młyny złożyła
meldunek o przedtermino­
wym wykonaniu planu ro­
cznego.

W obecnej (chwili zało­
ga przystąpiła już do reali­
zacji zadań trzeciego roku
Planu 6-letniego.

Wyd. A Cena 15 groszy

ize złożeniem,

przedstawiciel KW
tow. Jerzy KNA-

I sekretarz KP w

Rząd egipski
Odwołuje z Londynu

swego ambasadora
;łW- PARYŻ
Z Kairu donoszą, że w dniu

11 grudnia odbyło Się tern

specjalne posiedzenie rady
ministrów, na którym pełnią­
cy obowiązki ministra spraw
zagranicznych Faradż omówił
sytuację w strefie Kanału Sue-
ekiego i liczne akty agresji
dokonywane w tej strefie
pirze-z, angielskie wojska oku­
pacyjne.■Po wysłuchaniu min. Faira-
dża rada ministrów .postano-
wriła odwołąć z Londynu am­
basadora Egiptu Abdel Fattah
Amra. Na placówce londyń­
skiej pozostania charge d'af-
faiies.

_
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Naród niemiecki ma prawo
decydować o własnym losie
Wolne wybory w Niemczech sej konieczne i możliwe

Przemówienie przedstawicieli NRD w komisji politycznej
PARYŻ

Jak już donosiliśmy, na posiedzenie specjalnej komisji politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych
przybyła dnia 11 grudnia delegacja Niemieckiej Republiki Demokratycznej. W skład delegacji wchodzą; wicepre­

mierzy dr Lothar BOLZ i Otto NUSCHKE, nadburmistrz Berlina Friedrich EBERT i podsekretarz stanu w Minisfnrwt.

wje Spraw Zagranicznych NRD Anton ACKERMANN.
Dr Lothar Bolz 1 Friedrich Ebert wygłosili przemówienia, w których przedstawili stanowisko rządu Niemieckiej

Republiki Demokratycznej w sprawie utworzenia tzw. komisji międzynarodowej dla zbadania warunków przeprowadze­
nia wyborów w Niemczech.

Wicepremier NRD Bolz oświadczył, że delegacja rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej zabiera głos w

imieniu nowych, miłujących pokój Niemiec demokratycznych, które powstały na ruinach zbrodniczego reżimu hitlerow­
skiego. Niemcy te porzuciły na zawsze dawną drogę agresji w Europie i wkroczyły zdecydowanie na nową drogę —

drogę pokoju, demokracji 1 przyjaźni ze wszystkimi narodami miłującymi pokój.
Naród niemieckii — powie­

dział Bolz — wypowleda się
przeciwko dawnej drodze, któ­
rą kroczyły Niemcy 1 która do­
prowadziła jedynie do znisz­
czeń 4 do zagłady meSlionów lu­
dzi. Humanitarne zasady leżą­
ce u podstaw Uchwał Pocz-
ttenitókiclh dają narodowi nie­
mieckiemu mc-żmość pokojowej
i niezależnej egzystencji.

Pogwałcenie tych zasad
przez zachodnie- mccairsitiwa o»

kuipącyjne doprowadziło do
rozczłonkowania Niemiec. W
rezultacie, nad narodem nie-
fnleckim zawisła groźba nowej,
niszczyęielsktej wojny w Inie-

Kołchozowe elektrownie wodne

W Związku Radzieckim kołchozy budują na własny użytek niewielkie

elektrownie wodne. Ostatnio w obwodzie Dża nibulskim,. (Kazachska SRR)
uruchomiona została elektrownia wodna, zasi iająea energią kilka kołcho­
zów. Elektryczność otrzymało 4.000 domów kołchoźników. Na zdjęciu: ta­
ma międzykolchozowej elektrowni wodnej. Fot- CAAF

resie miliarderów zagranicz­
nych. Wbrew uchwałom pocz­
damskim, w Niemczech zacho­
dnich odradza się imperia1,izm,
militaryzm i faszyzm. Obec­
ność wojak okupacyjnych i po­
lityka remilitaryzacji- nakłada­
ją coraz większe ciężary na go
spodarkę i ludność Niemiec
zachodnich. Naród niemiecki
żąda przywrócenia Jedności-
Niemiec, zawarcia tfelkltabu (po­
kojowego ć wycofania wojsk o-

kuipacyjmycih. Te słuszne żąda­
nia narodu ntemiecikifego cie­
szą się poparciem Związku Ra­
dzieckiego, -który uciieirpiał od

agiresji> hfitlerowskiej więcej
niż inne narody. Nowe, miłu­
jące pokój Niemcy cieszą się
również poparciem i sympatią
Polski, Czechosłowacji, Rumu-
niiii, Węgier, Bułgarii, Albanii,
Chińskiej RepuiblliikS L/uidOwej
oraz sił (pokojowych całego
świata. Nie można tego powie­
dzieć niestety o rządach niek­
tórych innych krajów, odgry­
wających kierowniczą rolę w
bloku ’

atlaniycki m.

Niedopuszczalne jest — mó­
wił dalej wicepremier Bolz —

ażeby wielki naród w centrum

Europy w sześć j pół lat po za­
kończeniu wojny pozostawał
bez. traktatu pokojowego dlate­
go, że tak chcą koła .rządzące
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji.

Następnie wicepremier Bolz
podkreślił, że rząd NRD od sa­
mego początku uważał. iż pod­
stawowym jego zadaniem jest
zjednoczenie Niemiec, utworze
nie jednolitego, demokratycz­
nego, miłującego pokój i nie-

Zaktywizować kierowników grup hodowców
w walce o realizację planu kontraktacji
Affeldunki dotyczące przebiegu kontraktacji i odstawy tuczników na punktach spę-
■MAju na terenie województwa, wskazują, że wszędzie tam, gdzie aktyw społeczny
doprowadził do świadomości chłopa treść i wytyczne uchwały Rządu w sprawie dal­
szego popierania i rozwoju hodowli, wszędzie, gdzie organizacje partyjne i społecz­
ne 'zmobilizowały chłopów do walki z kułacko-spekulancką propagandą oraz wszę­
dzie tam, gdzie 'aparat kontraktacyjny stanął na wysokości zadania, łącząc pracę
polityczno-uświadamiającą z pracą administracyjną — wyniki za pierwsze dziesięć
dni po wprowadzeniu w życie uchwały są znaczne.

BRONISŁAW ZAJĄC nie tra­
ktuje swych obowiązków me­
chanicznie. Postarał się cn o

to, aby niezależnie od zebra­
nia gromadzkiego, porozma­
wiać z każdym chłopem oso­
biście, wytłumaczyć mu korzy­
ści z kontraktacji zagwaranto­
wane uchwałą, przekonać i po­
móc w kłopotach gospodar­
skich mądrą t życzliwą radą.
Podobny styl pracy zastosował
kierownik gruipy hodowców
ob. JAN CHMURA w groma­
dzie Radwan w gm. Mędrze­
chów. Nic też dziwnego, że

gromady te zajęły w kontrak­
tacji, w ostatnim Okresie wy­
różniające miejsce.

Tam, gdzie kterowniik gru­
py producentów pomaga akty­
wowi w jego piraey 1 swoją
pracą zdobjswa autorytet gro­
mady, tam wyniki będą zaw­
sze dobre! ... ,

A JESZCZE NIE WSZYSCY
KIEROWNICY GRUP TAK

PRACUJĄ!

Natomiast wszędzie tam,
gdzie rota kierownika ogra,

ntoza się zaledwie do .podpisa­
nia z chłopem kontraktu, a

dalsze losy kontraktecji i ho­
dowli pćzestają go interesować
— wyniki są z reguły odwrot­
ne.

I tek na przykład słaby
przebieg kontraktacji w gro­
madzie Larkówka Dclaskow-
ska w dużej mierze związany
jest z niewłaściwym pojmowa­
niem swych obowiązków przez
kierownika grupy hodowców
ob. Bronisława Marchwickie­
go-

Rola tego kierownika by­
najmniej nie jest rolą kierow-

TAM GDZIE DOBRZE
PRACOWALI KIEROWNICY

GRUP — TAM DOBRZE
IDZIE KONTRAKTACJA

Oto na przykład w pow. d ą-
browakIm, grom. Ma­

niów (gmina Szczucin) w prze­
ciągu 10 dni zakontraktowała
130 sztuk tuCTaików na I I II
kwartał 1952 r. W tym 15
sztuk trzody zakontraktowano
na styczeń z terminem odsta­
wy już w grudniu br. Cyfra
ta stanowi wzrost prawiie że

sześciokrotny- wf porów­
naniu z przeciętną za listopad
i październik.

Gromada Dąbrowica, rów­
nież w gm. Szczucin, do dnia
dzisiejszego za kon.trakrowaie
48 sztuk. Wzrost kontraktacji'
'lustruje cy';r z paprzeonkh
dwóch miesięcy, która za taki
sam okres wynosiła przecięt­
nie 15 kontraktów!

Duże ożywienie trwa nadal
na punktach spędów. I lak w

gminie Szczucin na ostatnim
spędzie zakupiono 66 bekonów
i 18 tuczników7. W gminie Mę­
drzechów, dostawa tuczników
i- bekonów przekroczyła 200
sztuk. Stanowi to wzrost w

porównaniu do poprzednich
miesięcy o 60 procent.

Przytoczone, osiągnięcia są
wynikiem dobrej pracy akty­
wu partyjnego, gospodarczego
I administracyjnego. Są one

także wynikiem właściwego
pojmowania swych zadań przez
kierowników grup producen­
tów, jednego z najważniej­
szych ogniw w akcji kontrak­
tacyjnej w gromadzie.

W gromadzie Maniów, kie­
rownik grupy hodowców ob.

niozą. Ogranicza się ona Jedy­
nie do zawarcia z chłopem li­
niowy kontraktacyjnej. Potem
ob. Marchwickiego nie obcho­
dź.! już ani zakontraktowany
przychówek ani cMopć-hodow-
cy. A przecież często trzeba
tai przyjść z pomocą, (posłużyć
fachową radą, zatroszczyć się
o ich kłopoty, o przydział par
szy, o pełną realizację przewi­
dzianych ustawowo ulgi.,4

Jest jasne, że teka „troska"
o losy ikon-traktaoji jaką wyka­
zuje ob. Marchwicki nie pro­
wadzi do niczego dobrego, że
zniechęca ona producentów, że
powoduje, często przez niedo-
tuęzenie, nieterminowe zdawa­
nie sztuk, co godzi w interesy
chłopa hodowcy i w interes
państwa, liczącego przecież na

planową dostawę.
Z przytoczonych faktów pły­

nie wniosek; należy zwrócić u-

wagę na pracę kierowników
grup hodowców, zaktywizować
ich i zmobilizować do .pełnego
włączenia się w akcję. Kiero­
wnik grupy hodowców tylko
wtedy spełni dobrze swoje za­
dania, kiedy będzie mężem za­
ufania chłopów-hodowców w

gromadzie, kiedy zrozumie, że
reprezentuje on nie tylko spół­
dzielnię wobec chłopów ale
także odwrotnie, interesy chło-
pów-hodowców wobec spół­
dzielni. Tak pojęte obowiązki,
nie zawężone do pracy czysto
administracyjnej, ale rozsze-

szerzone świadomością polity­
cznego znaczenia tej funkcji
sprawią, że kierownicy grup
hodowców dobrze wypełnią
swoje zadania w wielkiej bi­
twie o realizację planu kontra­
ktacji. (m. k.)

Zawisłego państwa ora®-zapew­
nienie pokoju.

Poruszając sprawę utworze­
nia komisji ONZ dla zibadanta
warunków przeprowadzenia
wolnych wyborów w Niem­
czech, mówca scharakteryzo­
wał tę propozycję jako ma­
newr, który ma przeszkodzić
przeprowadzeniu wyborów o-

gólnonieimieclkich. Napiętno­
wał on (kłamstwa przedstawi­
cieli Niemiec zachodnich, któ­
rzy w przemówieniach, wygło­
szonych na posiedzeniu komi­
sji dnia 8 grudnia usiłowali
przedstawić sprawę tak, jak
gdyby w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej nie było
warunków dla przeprowadze­
nia wolnych wyborów demo­
kratycznych. Wicepremier
Bolz opowiedział o wielkich
reformach demcforatycznych,
-/realizowalnych w NRD. Re­
formy te podefięły 'korzenie mi-
Htaryzmu ii faszyzmu, orasz po­
mogły Niemieckiej Republice
Demokratycznej wkroczyć na

szeroką drogę rozwoju praw­
dziwie demokratycznego.

Niemiecka Republika Demo
kratyczina proponuje, aby wy­
bory ogólnoniemieekle prze­
prowadzono na -podstawie jed­
nolitej ordynacji wyborczej,
która winna być uzgodniona
między przedstawicielami Nie­
miec wschodnich i zachodnich,
przy czym jako wzór winna
być wzięta weimarska ordyna­
cja wyborcza z 1924 r. Twier­
dzenie/ że należy najpierw zba-
dać możliwości przeprowadze­
nia wolnych wyboróiw, stanowi
jedynie manewr, zmierzający
do tego, by w ogóle nrie dopu­
ścić do wyborów oraz przesz­
kodzić zjednoczeniu Niemiec 1
ich rozwojowi pokojowemu.

Uchwała Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych o umieszczeniu na porząd
ku dziennym sprawy utworze­
nia komisji dla zbadania wa­
runków wyborów w Niemczech
oznacza, że kwestionowana
jest możliwość przeprowadze­
nia wyborów ogólnoniemiec-
kich. Jednakże naród niemiec­
ki dąży do zjednoczenia swej
ojczyzny, nie żywi żadnych
wątpliwości co dó tego, że
wolne wybory w Niemczeć W są
konieczne i możliwe.

Kwestia polega na tym, Jak
należy przeprowadzić te wybo­
ry. Kwestia ta powinna być
rozstrzygnięta przez, samych
Niemców t to możliwie najprę­
dzej.

Kończąc swe przemówienie,
wicepremier Bolz stwierdził,
że rząd NRD polecił mu o-

świadozyć, iż przeprowadzenie
wolnych wyborów ogólnonie-
mieckicih do Zgromadzenia Na­
rodowego jest sprawą wewnę­
trzną 6amego narodu niemiec­
kiego. Utworzenie komisji
ONZ, która miałaby zbadać

warunki wyborów, 'jest inge­
rencją w sprawy wewnętrzne
samych Niemców. Pozostawa­
łoby to w sprzeczności zarów­
no z interesami ś pragnieniami-
narodu niemieckiego, jak 1 z za

sadami ONZ.
Miłujący pokój naród nie­

miecki nie pozwoli na ingeren­
cje w sprawę przeprowadzenia
wyborów ogólnoniemieckich.
Ingerencja taka byłaby absolu­
tnie bezpodstawna. Miłujący
pokój naród niemiecki- — po­
wiedział Bolz — odrzuca sta­
nowczo projekt utworzenia ba­
dawczej komisji ONZ, ponie­
waż jest to, ingerencja w spra­
wy wewnętrzne narodu niemie­
ckiego.

Następnie przemawiał nad-
burmletrz Berlina — Friedrich
EBERT. Oświadczył on, że już
w 1947 r. stało się rzeczą ja­
sną. że Stany Zjednoczone,
Arigiża i Francja postanowiły
przeszikadizać ze wszystkich sił
polityce, zmierzającej do oprą
cowania traktatu pokojowego
z .Niemcami | przywracania je­
dności Niemiec. IllUisitrując tę
politykę trzech mocarstw za­
chodnich, dążącą do pogłębie­
nia rozbicia Niemiec, wbrew
żywotnym interesom narodu
ntemieefciego, Ebert omówił
szczegółowo sytuację w stolicy
Niemiec — Berlinie.

Ebert przedstawił sytuację
w zachodnich sektorach Berli­
na i porównał ją z sytuacją w

demokratycznym sektorze sto­
lic y (Niemiec. •

Polityka przygotowania do
nowej wojny, pcwiiedział Ebert
— doprowadziła do nędzy lu­
dność w zachodnim Berlinie.
Wskrzeszone zostało tam prze­
klęte hasło hitlerowców; „ar­
maty zamiast masła".

Ale Berlin robotniczy, Ber­
lin (postępowy, demokratyczny
i miłujący pokój nie chce stać
6ię znów miastem frontowym,
areną nowej wojny. Berlin bę
dzie jedynie stolicą Niemiec,
miastem .pokoju — jak prokla­
mowała to latem 1951 r. mło­
dzież całego świata — mias­
tem, którego ludność chce
żyć w dobrobycie i szczęściu.

Ebert oświadczył dalej, że
tylko drogą wyborów do zgro­
madzenia narodowego i pomy­
ślnego utworzenia z jego po­
mocą jednolitych, demokraty­
cznych i pokój miłujących Nie
mleć zniesiony zostanie po­
dział Berlina, wynikły z sępa
ratystycznej reformy waluto­
wej, oraz ustanie niedola lud­
ności zachodnio - berlińskiej.
Właśnie dlatego demokratycz­
ny magistrat Berlina popiera
jak najbardziej stanowczo apel
Izby Ludowpj NRD w sprawie
zwołania narady ogólnoniemie
ckiej dla przygotowania wy­
borów ogólnoniemieckich.

Po przemówieniu Eberta
posiedzenie komisji zamknię­
to.

Wielka manifestacja duchowieństwa
i działaczy katolickich przeciw

antypolskim występieniom polityków w Bonn

i remilitaryzacji Niemiec zachodnich

WROCŁAW

Dnia 12 bm. odbyła się we

Wrocławiu wielka ogólno­
krajowa manifestacja ducho­
wieństwa i działaczy katolic­
kich przeciwko antypolskim re­
wizjonistycznym wystąpieniom
przywódców z Bonn oraz prze­
ciwko zagrażającej pokojowi
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. W manifestacji wzię
ło udział około 1.550 księży i
zakonników oraz 150 świec­
kich działaczy katolickich.

Po uroczystej mszy świętej,
celebrowanej w Katedrze Wro­
cławskiej przez ordynariusza
archidiecezji wrocławskiej ks.
Kazimierza Łago-sza — uczest­
nicy manifestacji rozpoczęli
obrady w pięknie udekorowa­
nej sai-i Teatru Polskiego. C’>

radom przewodniczył dziekan
wydziału teologicznego UW,
przewodniczący komisji inte­
lektualistów katolickich przy
Polskim Komitecie Obrońców
Pokoju — ks. dr Jan Czuj.

Po referacie wygłoszonym
przez profesora UW ks. dr

Eugeniusza Dąbrowskiego roz­
winęła się ożywiona dyskusja,
w której głos zabierało wielu

księży . i czołowych działaczy
katolickich.

W czasie obrad .zebrał głos
przewodu5czący Wroclawsk iej
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Józef Szczęśniak. Przema­
wiali również — przybyli na

zjazd z NRD wybitni działacze
un-M ch-rześcija ńsko-demokraty-
oznej (CDU).

W pełni wykorzystamy nowe bogactwa
jakie przekazał ,nam na ziemiach ustrzyckich

Związek Radziecki
WARSZAWA

M iasteczko Ustrzyki Dolne, Osiedle Czarna, gromady:
Równią, Hoszów, Lipie, Hrewt, Ustianowo — cały

ten teren, aż hen po Szewczenkowo, leżące na samej
granicy polsko-radzieckiej — teren otrzymany niedawno
od Związku Radzieckiego na zasadzie umowy o zamianie
odcinków pogranicznych — tętni dziś "życiem i twórczą
pracą. Zaledwie 4—5 tygodni temu przybyli tu na ten

piękny i bogaty szmat ziemi nowi mieszkańcy: robotnicy
z polskich zagłębi naftowych, chłopi przeważnie z Lu­
belszczyzny, inteligencja i

naszego kraju.
Wkrótce po zakończeniu ak­

cji osiedleńczej odwiedził te
ziemie wicepremier Aleksan­
der Zawadzki. ZwiedzM <xn te­
reny naftowe, gromady 1 mia­
steczko. Zapoznał Się z ich'
stanem zagospodairowsinia.
Rozmawiał z robotnikami 1

chłopami, odbył z nćmfi kilka
C------------------------------

_

rzemieślnicy z różnych stron

narad i dawał wytyetzn-e dal­
szej pracy.

Na naradzie naftowoóiw
przemawiał m. .In. ‘

Jan Bąk,
wiertacz fachowiec: „Ściągnę­
łymnietu—mówion—ra­
dzieckie sposoby wiercenia.
Czytałem o niclli, lecz nie

przedstawiałem sobie dokład­
nie, jak je zastosować. Towa-

Kontraktacja, trzody chlewnej

Po ukaianiu się ostatniej ustawy Pre zydlum Rządu w sprawie dodatkowej
pomocy dla hodowców trzody chlewnej w postaci zaliczki węgla I paszy tre­
ściwej, chtopi woj. gdańskiego przy sląpiM do masowego podpisywania
umdw. Na zdjęciu: średniorolny chłop Marian Tokarski z gromady Szcze-
blewo pow. gdańskiego, ładuje na ■w 4z śrutę, pobraną zaliczkowo za za­
kontraktowane dodatkowo 2 tuczniki na pierwszy kwartał 1952 roku.

rzyeze radzieccy przekazując
nam nowoczesny sprzęt., poka­
zali jak z nim się obchodaić,
jak go wykorzystywać. Pirze-
kaziaili nam również swoje me

tody pracy. Pracujemy już we­
dług wzorów radzieckich, któ­
re pozwalają znacznie zwięk­
szyć wydobycie ropy".

Stary mistrz "tokarski-, Józef
Wojtowicz, opowiedział z mło­
dzieńczym zapałem o urządze­
niach warsztatów, którymi kie­
ruje i jakie zestawi® przyja­
ciele .radzieccy. Jego najwięk­
szą troską jest ,aby się tu nic
nie mariTOwało. Po to żeby u-

ruohpmlć wszysitkfe tokarki
potrzebni są odpowiedni lu­
dzie. Młodzież pracująca pod
kierownictwem Józefa Wojto­
wicza robi' dobre postępy w

pracy. „Z tych chłopców będą
wkrótce dobrzy fachowcy —

wyraża przekonanie Wojto­
wicz. -— Szkoda tylko, że ich
wciąż za mało. Potrzeba nam

więcej ludzi do pracy". Wojto-
wlcz przekazuje młodzieży nie
tylko swoją wiedzę, ale i swój
entuzjazm pracy. „Młodzi ro-

• botnlcy roztoczyli opiekę nad
pozostawionym nam przez
Związek Radzlecfci zapasowym
sprzętem wiertniczym, który
pozwolił dalej rozszerzać roz­
winiętą tu produkcję ropy naf­
towej".

„Mamy wielkie możliwo­
ści — stwierdził inny , wier­
tacz —- Fałat. — Tu na

przestrzeni wielu kilome­
trów, gdzie tylko zawlercić,
dostaję się ropę". Stanisław
Kuraś mówiąc o dużych ko­
rzyściach, jakie przynoszą pro­
dukcji usprawnienia tow. Fa-
łata, wnosi o ujęcie w tońmy
organizacyjne ruchu, racjona­
lizatorów, o założenie klubu
racjonalizatorów.

Sekretarz Podstawowej Or-
ganlizacji PZPR Jaroszewicz,
który już 17 lat pracuje, w za­
wodzie naftowca, łatwo poznał
-teren i ludzi, którzy na nim
pracują. Mówi on, że — „z
ludźmi, którzy przyszli do
Czarnej, nile tylko będziemy
wykonywać, ale i przekraczać
nasze plany produkcyjne i tym
samym przyśpieszać realizację
wielkiego Planu 6-letniego.
Otrzymaliśmy od naszego wiel­
kiego sojusznika — Związku
Radzieckiego s-przęt wtiertni-
cży i urządzenia wiertnicze, a

także -wszelką dokumentację
techniczną- Pomoże to dyrek­
cji, załodze i takim przodo­
wnikom pracy i gorącym pa­
triotom. jak Bąk, Czech, Woj­
towicz i innym oraz rosnącym
pod ich kierownictwem nowym
(kadrom fachowców już spo­
śród przesiedleńców z Lubel­
szczyzny — w rozwoju ich

caf —- twórczej-intejaływy-4-po*’ię-
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zwolnionych od miarek i odsypów
WARSZAWA

YV dni-u ll.bm. najlepsze
’’

wyiniiki w planowym sku­
pie zboża uzyskali chłopi z wo­
jewództw : złe lonogómkiiego,
szcizieoińskieigo i l-ulbelskiego.
W dniu tym dalszych 6 powia­
tów przekroczyło granicę 80
j>roc. wykonania rocznego pla­
nu skupu zboża-. Są to powia­
ty: Węgrów w w-oj. warszaw­
skim, Oborniki w woj. po­
znańskim, Kożuchów w woj.
zielonogórskim, Grodków w

woj. opofekltn, Złotów w woj.
koszalińskim i Łęczyca w woj.
łódzkim.

Łącznie więc liczba powia­
tów, które przekroczyły grani­
ce. 80 proc, wykonania roczne­

go planu skupu .zboża, wynosi
obecnie 178.

W dni-u 11 bm. dalszych 8
powl.aitów przekiroczylo grani­
cę 90 proc, wykonania roczne­
go planu skupu zibóża i zosta­
ło ziwolńion^cfh z odsyipów i,
miarek. Są 'to powiaty: Wy­
rzysk w woj. bydgoskim, Łask
w woj. łódzkim. Przeworsk w

woj. rzeszowskim, Kętrzyn w

woj. olsztyńskim, Częstochowa
w woj. katowickim, Starogard
w woj. gdańskim, Głubczyce
w woj. opolskim l Drawsko w

woj. koszalińskim.
Tak więc ogólna liczba po­

wiatów, w. których chłopi zo­
stali zwolnieni- z o-dsypów i
miarek, wynosi obecnie 120.

kszaniiu wkładu pracy w budo­
wę ojczyzny silnej gospod-ar-
czo i- politycznie, ojczyzny
szczęścia 1 dobrobytu mas pra­
cujących — Polski Socjalisty­
cznej".

Wicepremier Aleksander
Zawadzki wskazał na koniecz­
ność otoczenia codzienną głę­
boką troską człowieka pracy i

jego rodziny. Dał wskazówki

jak szybciej i sprawniej uru­
chomić placówki zdrowia, kul­
turalne i socjalne, jak zabrać

się do poprawy warunków

mieszkaniowych. Wiceprenrer
życzył zebranym sukcesów w

■realizacji ich doniosłych dla

całego kraju zamierzeń, w

szybszym i (pełnym wykorzy­
stywaniu dla dobra narodu

nowych bogactw, jakie nam

przekazał na ziemiach ustrzyc-
kich wielki nasz przyjaciel
Związek Radziecki.

Propozycje trzech mocarstw
mogą doprowadzić jedynie

do zwiększenia zbrojeń a nie do ich redukcji
Posiedzenie Komisji Politycznej ONZ

PARYŻ
rNNIA 11 grudnia komisja

polityczna Zgromadzenia
O-gólnego wznowiła po dziesię­
ciodniowej przerwie detatę
nad projektem rezolucji trzech
mocarstw zachodnich, mają­
cym rzekomo na celu „regu­
lowanie, ograniczenie i zrów­
noważoną -redukcję wszystkich
sił zbrojnych l wszystkich zb”o
jeń“ oraz nad poprawkami
radzieckimi, zgłoszonymi do
tego projektu. Jak wiadomo,
obrady komisji politycznej zo­
stały zaiwieszone na okres dzie
sięoiu dni w związku z powo­
łaniem podkomisji rozbro-jenio
wej, która miała rozpatrzeć i
uzgodnić propozycje mocarstw
zachodnich oraz poprawki ra­
dzieckie. Na wtorkowym poste
dzeniu komisji politycznej
przewodniczący. Zgromadzenia
Ogól-nego NERV0, który był

jednocześnie przewodniczącym
podkomisji- rozbrój en Iowęj,
przedstawił memorandum pod­
sumowujące wyniki pracy pod
komisji.

MEMORANDUM
PODKOMISJI

ROZBROJENIOWEJ
Memorandum stwierdza, że

między ZSRR a trzema mocar­
stwami zachodnimi osiągnięto
pewne porozumienie co do sze

regu punktów -ich propozycji,
jednakże w sprawach pierwszo
rzędnej whgi rozbieżności nie

zostały usunięte.
Memorandum wymienia za­

gadnienia, co do których osią­
gnięto porozumienie. Tak więc
obie strony akceptują sformu­
łowanie pewnych wspólnych
celów, a mianowicie, że nale­

ży zdjąć z narodów świata
brzemię wzrastających zbrojeń
i uwolnić je od strachu przed
wojną, jak również wyzwolić
nowe źródła. energii i nowe

zasoby dla konstruktywnych
prac w zakresie odbudowy i
rozwoju. Przedstawiciele
ZSRR 1 trzech mocarstw za­
chodnich osiągnęli -również po
rozumienie w sprawie utwd^e
nia nowej- komisji, która win­
na zastąpić komisję do spraw
e-nergi-i atomowej i komisję
zbrojeń typu klasycznego. Ó-
bie te -komisje, zostaną rozwią­
zane. Trzy mecarstwa przyję­
ły wniosek Związku Radziec­
kiego, aby nową komisję naz­
wać „komisją do spraw ener­
gii atomowej i zbrojeń typu
klasycznego'.'. Nowa kom-ieja
utworzona zostanie przy Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Osiąg­
nięto pewne porozumienie w

sprawie zadań nowej komisji,
niemniej jednak, jak stwier-.
d-za memorandum, ,,-istnieją
głębokie różnice poglądów co

do zasad i metod, jakimi na­
leży kierować się przy wyko­
nywaniu tych zadań".

Jak wynika z memorandum,
w toku obrad podkomisji
przedstawiciele trzech mo­
carstw zachcd-niich uparcie
bronili swych propozycji, zmie
rzających do zastąpienia re­
dukcji zbrojeń przez ustalenie
tvlko -ich „poziomu". Delegat
radziecki w podkomisji wska­
zywał, że propozycja trzech
mocarstw zachodnich w spra­
wie tzw. „zrównoważonej" re­
dukcji zbrojeń „do poziomu
niezbędnego dla obrony" mo­
że doprowad-zić do zwiększe­
nia zbrojeń, a nie do jc-h re­
dukcji.

Jak więc wynika z memo­
randum podkomisji, Steny Zje
dnoc-zone, Anglia -i Francja w

istocie rz-eczy pozostały na

swych poprzednich pozycjach.
Nie chciały one wprowadzić
do sAego projektu rezolucji
jaklc-hkc-iwlek bądź istotnych
zmian, dowodząc tym samym
raz jeszcze, iż w rzeczywisto­
ści nie pragną ani zakazu bro­
ni atemew-sj, ani redukcji zbro
jeń i sił zbrojnych, ani usta­
nowienia prawdziwej kontroli
międzynarodowej nad urzeczy­
wistnieniem tego rodzaju po­
sunięć.

Po przemówieniu NERVO,
-przewodniczący komisji zapro­
ponował. rozpoczęcie dyskusji
nad pcc-zczególnymi punktami
projektu rezolucji trzech mo-

carstw- i .poprawkami ■radziec­
kimi. Przewodniczący stwier­
dził, że komisja zakończyła
Już- ogólną debatę nad. oma­
wianym zagadnieniem -lnie
powinna jej. wznawiać. Szef
delegacji' radzieckiej. WY­
SZYŃSKI oświadczył, że zga­
dza się na propozycje przewo­
dniczącego. Pozostali delegaci
również nie oponowali prze-,
ciwko tej propozycji.

Jednakże delegat brytyjski
LLOYD, który przemawiał ja­
ko pierwszy, oświadczył, że w

imieniu '

delegacji trzech mo­
carstw pragnie dać ogólną o-

cenę wyników pracy podko­
misji.

Ponieważ po przemówieniu
LLOYDA nikt '

z delegatów
nie zapisał się do głosu, prze­
wodniczący odroczył posiedze­
nie komisji- politycznej do na»

'■tępnego dnia., -
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W oparciu o cały naród9 łamiąc opór wroga
zbudujemy socjalizm 9

Referat tow. Klementa Gottwalda na plenum KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji
plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Par

tii Czechosłowacji dnia 6 grudnia przewodniczący
partii Klement Gottwald wygłosił referat następującej
treści:

Przed trzema miesiącami, 6
września 1951 -roku, na ple­
num Komitetu Centralnego na­
szej partii rozpatrywana- była
otok innych zagadnień rów­
nież sprawa Rudolfa Siano-
kytogo. W rezultacie dyskusji
Rudolf Slansky zwolniony zo­
stał ze stanowiska sekretarza
generalnego partii. Stało się
tak dlatego, że Staneky za­
wiódł na tym stanowisku, że
okazał edę niezdatny do wyko­
nywania tych obowiązków. Sta
ło się tak dlatego, że podczas
wykonywania przez, Slansky’©-
go obowiązków sekretarza g©-
nerataego partii, do różnych
kierowniczych instancji partyj­
nych i organów państwowych
przedostało się

wodów demaskujących Rudol­
fa Slianakytago osobiście jako
bezpośredniego wroga-, partii 1
państwa. Dlatego też widzieliś­
my w jego d-ziiałailności tylko"
szereg sniedoc.lągnięć i błędów
w- dziedzinie kadr,' w sprawach ■
organizacyjnych i w metodach
pracy, szereg ciężkich i powa­
żnych niedociiągń.ięć i błędów,
jednakże bez istnienia wyraź­
nych złych lintenćji antypartyj-
nyćh i antypaństwowych. 0-
pierejąc się na takiej ocenił©
działalności Slansiky‘egó — a

dla innej oceny, powtarzam,
n'e mieliśmy wówczas podstaw
— Komitet Centralny partii
doszedł do wniosku, że Ślans-
ky nie może być nadal sekrc-

stosuttkówo' tairzem generalnym partii- 1
wielu bezpośrednich agentów ziwolnił go od pełnienia tych
wewnętrznego i zewnętrznego

■wroga partii ł Republiki. Sta­
ło się tak dlatego, że podczas
wykonywania przez Slansky‘e-
go obowiązków eeikretarza ge­
neralnego, jego niewłaściwa
polityka w dziedzinie kadr i w

sprawach organizacyjnych o-

raiz, niewłaściwe metody jego
pracy prowadziły do osłabłe- ł
nia zdolności hojowej partii,^ wnioski dla swej pracy na In­
dio naruszenia Jej jedności, do
niebezpieczeństwa powstania
drugiego ośrodka kieirown.-ióze-
go, co stwarzało obiektywne
warunki, ułatwiając© dywer­
syjną 1 spiskową robotę ocizy-
wiśtydh wirogów partii. i .pań­
stwa.

Przy tym wszystkim Jednak
nie mieliśmy jeszcze przed
trzema mieśiąóami żadnych do-

funkcji. Równocześnie jednak
Komitet Centralny nie che lał
jeszcze wtedy i nie mógł po­
stawić ostatecznie krzyżyka na

Staniakym, lecz uznał za konie­
czne dać mu możność pracy na

innym odciraku, ażeby mógł
dowieść, że dawne błędy posłu­
żyły mu jato nauka i żs wy-
ciągmął z nich odpowiednie

nym odcinku. W ten sposób
powstała druga część uchwały
Komitetu Centralnego w spra­
wie Slanskytego — o przenie­
sieniu go do pracy w rządzie.

Tak miała się %praWa dnia
6 września 1951 reku. Cóż no­
wego zeszło od tego czasu? Ja­
kie nowe dano od jego czasu

otrzymaliśmy?

i każdego dosięgraie sprawied­
liwa tera. Czechosłowacja nie
będzie drugą Jugosławią!"

Sądzę, że przykład Slans-
ky‘ego wskazuje, iż nie .rzu­
caliśmy słów na wiatr. Sądzę
również, że to cośmy powle-
d-ziieid w lutym, możemy pow­
tórzyć również dzisiaj!

Partyjna i bezpartyjna opi­
nia publiczna przyjęła z pełną
eprotetą wiadomość o .zdema­
skowaniu i aresztowaniu Slan-
skytago. Od chwili ©publiko- łal-a alarm ft zamieszanie/ Za-
wania tej wiadomości Komitet
Centralny otrzymuje codzien­
nie ze wszystkich krańców Re­
publiki setikii rezolucji organi­
zacji ^partyjnych, załóg przed­
siębiorstw, tastytuejil i miesz­
kańców wsi z wyrazami apro­
baty. W wielu wypadkach nile
zMocznym uzupełnieniem a-

próbaty dla podjętych zarzą­
dzeń, są zobowiązania produk­
cyjne ludności miast i wsi Ja­
ko odpowiedź na knowania
wrogów Republik!. Wszyscy
uczciwi członkowie partii czuli
wraz z nami, że gdzieś jesz­
cze musi „siedzieć w ''studni

ropucha" 1 wraź z nami uwa­
żają, że obecnie udało się
nam ją schwytać. t

Przykład Slansky'ego dowo
dzt bardziej jeszcze przekony­
wająco aniżeli inne przykłady,
że partia 1 .jej kierownictwo
pociągają do odpowiedzialno­
ści każdego, tez względu na

jego osobę 1 na zajmowane
przezeń stanowisko, niezwłócz
nile, skoro się tylko okazuje,
że sprzeniewierzył się swym o-

bowiiązkom -1 dopuścił 6ię zd.ra
dy. Tak jest, masy pracujące
naszych miast t wsi widzą zno

wu, że na partii komunistycz­
nej można w zupełności pole­
gać, że zdradzić mogą posz­
czególne osoby, lecz, że partia
pozostała 1 pozostanie wierna
swemu posłannictwu do koń­
ca.

W obozie wrogów wiado­
mość o zdemaskowaniu i are­
sztowaniu Slansky‘ego wywo-

graniczni mocodawcy naszych
zdrajców wewnętrznych zdają
sobie jasno sprawę, jatki atut

wyrwano im z rąk. Nie mogą
cni oczywiście przyznać się
do tego otwarcie i dlatego u-

siłują Jeszcze bardziej mącić
wodę. Ich tuby propagandowe
wylewają .potoki kłamliwych i

prowokacyjnych „Informacji"
i przypuszczeń. Starają się m.

in. wmówić ludziom, żs po wy
padku Slansky‘ego nikt w Cze
chostowacji nie jest rzekomo
pewny swego losu. To niepra-
wda, panowie! W Czechosło­
wacji każdy uczciwy człowiek
i uczciwy obywatel jest w zu­
pełności pewny swego losu i
swej przyszłości. Jeśli zaś ktoś
bezwzględnie nie jest tego pe­
wny ii musi żywić obawy o

dzień, jutrzejszy — to tylko
wasze kreatury, was! agenci.
Dla nich wypadek Slanskyta-
.go jest rzeczywiście poważną
przestroga..

Oto na razie wszystko, co

dotyczy bezpośrednio sprawy
Rudolfa SIansky‘ego.

Kierownicza rola Slansky*ego
w antypartyjnym i antypaństwowy nu

spisku
Do tego dołączyła się nowa,
nader ważna Okoliczność, któ­
ra niejako od drugiej strony
dopełniała obraz rzeczywistej

.roli*Slian6ky‘eigo, a mianowicie
znalazły się w naszym ręku

'nteziblt© dowody, że organa wy
wiiad-u -imperteilistóiw zacliod*-
nich przygotowują ucieczkę

Przed© wszystkim zauważy­
liśmy, że na swoim nowym sta­
nowisku Sianaky postępuje nie
tek jak przyirzeKł na -wrześnio­
wym .plenum Komitetu Gen-
tralnego. Wykonywał on swą
pracę niedibiale, przeniósł rów­
nież n.a nowe mlejsće swej
dziiataliności-- niiecine metody ,pra
oy; ekupiwsziy wokół siebie Rudolfa Slansky‘ego na Zachód.

■Wszystko to razem sprawiło,
że Slansky ziostał niezwłocznie
usunięty ze swego stanowiska
w irziądz.ię i osadzony w areszr

cle prewencyjnym.
W ten,. spesob śledztwo w

sprawie Sianaky‘ego -toczy się
obecnie ną podstawie nowych
danych. Każdy zirozumie, że na
razće niemożliwe jest opubli­
kowani© szczegółów toczącego
się śledztwa. Wteilką-pomoc
śledztwu mogliby jednak 'oka­
zać ci członkowie partii i od­
powiedzialni pracownicy apa­
ratu partyjnego, którzy .zual-i
bliżej Slanisiky.tago. Mogą orni
i powinni- dopomóc, przieikaziu-
jąc do dyspozycji Komitetu.
Centralnego konkretne dane o

dawnej dzii-atataościi Slaris-
ky‘ego.

ekuipiwszy wokół
swych najbiiżsizyeih zwolenni­
ków usiłował on przeciągnąć
ich do twego ncwogo aparatu
służbowego 4 stworzyć a nich
pewnego rod-zajiu epecja.tay o-

środek w kąnceiari-i prezydium
j rządu, z.a pledami przewod-ni-
- cźącego Rady Mintstirów. W

toku dalszych dochodzeń w

sprawie dz.iałeilności różnych
już zdemaskowanych grup spi­
skowych ii wszystkich ziwiąza- i

nych z. tym bkoliiazności ujaw­
niono nowe, nieznane dawniej
fakty. Te- nowe fakty ujawniły
bezpośredni, aktywny i —■mo­
żna powiedtoeć — ktahOwniczy
udai-al Slanskytago w spieku
antypta-rtyjnym i antypaństwo­
wym, którego wykrycie i sto­
pniowe likwidowanie rozpoczę­
to przed rokiem od areazitowa-®
nia zdrajcy i szpiega Sli-nga.

Zdemaskowanie Slansky^ego
dotkliwym ciosem w plany

imperialistów amerykańskich
Będzie również rzeczą celo­

wą, jeżeli na dzisiejszym ple­
num Komitetu Centralnego
spojrzymy nieco wstecz pod ką
tern widzenia nowych taktów,
które we wrze-śn-iu bieżącego
roku ni© były n^m jeisacże
znane. Jasne jest już teraz, że
od Sliinga, i5verfttowej, Clć-
menti&a i innjch zidrajców leń

. cuch zdrady ciągnie, się dó
S!ansky‘e-go. O ktasówym cha­
rakterze 1 o ostatecznych celach

tej zdrady ętówtono Już szcze­
gółowo na ''lutowym plenum
Komitetu Centralnego. Stwier­
dziliśmy, ż© zdrajcy i spiskow­
cy antypartyjni i antypańsuwo-. kłi-wy cios planom imperiaka-
wi są agentami wroga klaso­
wego, agentami reakcji -wew­
nętrznej i zewnętrznej. Jvż
wtedy uidowódniióno, że ostate­
czny cel zdrajców i ©pisikow-
ców polega ną przywróceniu
kapitalizmu w Czecho&lówacjt
i na uzależnieniu Czechóislćiwai-
Cji ęd imperteiltsitóiw zachod­
nich', przed© wszystkim amery-
teńskićih, źe doprowadziłoby to
w rezultacie do nowego Mona­
chium oraz db utraty niezawi­
słości narodowej i państwowej.
Ni© było to gołosłowne- twłer-
dzeńie. Przecież wśizystkim
zdemaskowanym wówczas
zdrajcom i spiskowcom udowo­
dniono te nikczemne knowania
i ostatecznie, pod ciężarem do­
wodów, sami się do tego przy­
znali.-

Zdemaskowanie Slansky'ego
raz jeszcze potwierdza 1 dowo­
dzi, jak poważne ntebezpie-

• cizeństwo groziło partii,_ pań­
stwu i narodowi.

Na lutowym pflerautn Komi­
tetu Centralnego podkreślono,
że Czechósłow-acja ni© jest wy­
jątkiem, że imperta-liści ame­
rykańscy, przy pomocy swych
egentóiw usiłują osiągnąć to
samo we wszystkich krajach
demokracji ludowej ,a uja-w-

nilld to sami, ucihwailejąc usta­
wę o wyasygnowaniu 100 mi­
lionów dolarów na organizację
działalności dywersyjnej i spi­
skowej w Związku Radzieckim
i w krajach demokracji ludo­
wej. Wskazaliśmy na straszli­
wy przykład Jugosławii-, gdzie
gangsterem amerykańskim u-

dała-się ich nikczemna robota,
podczas gdy w innych krajach
zdemaskowano i unfeszkodi-i-
w-iono ich zbrodniczych agen­
tów. Powieidziieiliśmy wtedy,
że dzięki wykryciu spieku an-

typ-artyjnego i antypaństwowe­
go również u nas zadano dol­

tóiw amerykańskich. Obecnie,
po zdemaskowaniu i aresztowa
miu Slanaky‘ego, ten cios staj©
się jeszcze bardaiej dotkliwy.

Na lutowym plenum Jtomlte
tu Centralnego omawialiśmy
również kwestię, dlaczego i w

jaki sposób burżuazija nasyła
db robotniczej partii rewolueyj
nej i werbuje w niej awydi
agentów 1 szpiclów. Przytacza­
liśmy przykład „mirwy" (tak w

okresie listnieniia AuńtroWę­
gier nazywano agentów tajnej
policji nasyłanej-' do ruchu fo-
botntczego).

'

Podkreślaliśmy,
że również po obaleni:u władzy
buirżua.zji w tym czy innym
kraju podejmowane przez wro­
ga klasowego próby nasyłania
i werbowania swych agentów
w szeregach zwycięskiej partii
rewolucyjnej nie uatają, lecz
niewątpliwie wzmagają się je­
szcze bardziej. Dotyczy to w

szczególności imperializmu a-

merykańsktego, który przygo­
towuj© nową wojnę -światową
i dla którego wertowanie a-

gentów'w szeregach rządzącej
partii komunistycznej stanowi
część przygotowań wojennych.
Potwiierdiza to ponowni© przy­
kład Slanakiy‘ego, zdrajcy
wrogiego agenta,

i

Karząca ręka ludu

dssśęgnie każdego zdrajcę
Jednocześnie na lutowym

plenum Komitetu Centralnego
powiedziano jasno i niedwu­
znacznie pod adresem tych
wszystkich, kogo to dotyczyła

,,Żaden jeszcze, agent i zdraj­
ca nie zdołał i nie zdoła sta­
nąć mocno na naszej ziemi.
Przyjdzie w końcu tolej -na

każdego z tych nikczemników

Partia krzepnie
oczyszczając się z wrogich

naleciałości
Równocześnie jednak Komi­

tet Centralny musi zwrócić u-

wagę całej ■partiii,. wszystkich
jej organizacji, pracowników
aparatu partyjnego i członków
partii na niektóre problemy
1 zadania, jakie w związku z

tym przed nami stają. Byłoby-
błędem sądzić, że walka prze-
oiwiko wrogiej agenturze, któ
ra uwiła sobie gniazdo za­
równo w łonie partii. Jak 1 po­
za partią, kończy się na are­
sztowaniu Slansky‘ego i jego
zdemaskowanych do tej chwili
wspólników.

Wiemy z doświadczenia, że

wróg fez walki nie ustępuje
ze zdobytych pozycji. Wiemy
również z doświadczenia, że

wróg stara się uparcie odzys­
kać utracone pozycje. Znaczy
to, że walka przeciwko wrO-
gii-m elementom w łonie partii
li ipoza partią ni© jest aktem
jednorazowym, lecz, stałym,
codziennym zadaniem. Ale
prowadząc -tę codzienną wailkę
z wrogą agenturą powinniśmy
wystrzegać się co -najmniej
dwóch szkod-łiwych błędów 1
krańcowości. Przede wszyst­
kim nie powinniśmy każdego
podejrzewać. Neiwet wpwczas,
gdy pow&taje podejrzenie, nie
powinniśmy działać pochopnie
i ibez namysłu, lecz trzeźwo i
mądrze, ażeby wraz z c h-westa
mi 1 kąkolamii ni© wyrwać ró­
wnież pszenicy. Z drugiej stro

ny nie powinniśmy biadać i
wpadać w rozterkę w tych wy
padkach, kiedy trzebi- się uja­
wnione chwasty i kąkole, bez
względu na to, Jak gęsto są
zastane i jaik wysoko wyrosły.
Niszcząc je, trzebiąc te chwa­
sty i kąkole, przynosimy jć-

. dyni© korzyść pszenicy.
Tak samo ma się sprawa z

partią. Partia staje się silniej­
szą, jeżeli systematycznie i
nieustannie oczyszcza się z ob­
cych, wrogich jej naleciałości
i nie cofa się przed wycięciem
we właśclwe-J chwii-li obcego
orgarate-mowi złośliwego wrzo­
du, chociażby najgłębiej wżarł
się w tkanki jej ciała. Wraz z

ciągłą, systematyczną liikwldar-
Ciją wrogiej agentury powinno
również odbywać się systema­
tyczne usuwanie szkód, wyrzą
dzonych przez nią partii i pań
stw-u. Nile można ni© przyznać,
ż-e jest to szkoda znaczna, że
rozciąga się cna na różne d-zie
dziiny życia partii 1 .państwa.
Na niektóre z nich chcę ot­
warcie wskazać.

Wiiemy — 1 my 1 nasi wro­
gowie -— że decydującym czyn
miłkiem Jest partia rewolucyj­
na-, partia komunistyczna.. Te­
za ta pozostaj© w mocy nie
tylko w okresie walki o oba­
lenie panowania burżuazjl, lecz
w tym samym, jeśli nie Więk­
szym Jeszcze stopniu w Okre­
sie po obaleniu panowania bur
żu-azjii, okresiie umacniania

przez obieralne, władze partyj- przyciągnięcie członków wszy-
ne lecz również wykonywali stkich podstawowych organiza-
je najsikru-pu-latniej, a zwłasz- cjl partydo wykonania
cza, aby zatroszczyli się o tych zadań.

Walka z wszelkimi próbami
działalności wroga - zadaniem

każdego członka partii
Z wymienionym wyżej za­

gadnieniem łączy się ściśle

sprawa politycznej aktywno­
ści naszych organizacji podsta­
wowych — w przedsiębior­
stwach, na wsi, w urzędach,
w różnych organizacjach —

słowem wszędzie, gdzie istnie­
ją organizacje podstawowe.
Towarzysze nasi, przede wszyst
kim zaś pracownicy aparatu
partyjnego, winnJl zdawać so­
bie sprawę, że ich organizacja
podstawowa na tym teren-ie,
gdzie działa, reprezentuje par­
tię, -która rządzi w tym pań­
stwie i ponosi odpowiedzial­
ność przed całym ludem, pań­
stwem i narodem. Dlatego też
nic, dosłownie nic co interesu­
je rasiz naród-, jest dla niego
n- -rem działanie, n-le powin­
no ujść, ich uwagi. Nie ulega
przy tym wątpliwości, że nie
ma takiego pytania, na które
nie potrafii-liiibyśmy -udzielić
Szerokim masom odpowiedzi,
jalk to zawsze czyniliśmy
przedtem, z wyjątkiem oczywi­
ście pytania o charakterze
prowokacyjnym I szpiegow­
skim, które agenci wroga nie­
kiedy zadają w formie bezpo­
średniej lub pośredniej.

I w ogóle -uczciwi towarzy­
sze w całej naszej partii, we

wszystkich organizacjach pod­
stawowych powinni uzmysło­
wić sobie, że nie żyje-my w

świecić odizolowanym, lecz, że

otaczają nas okrutni, zaciekli,
śmiertelni wrogowie, którzy

nie cofają 6ię przed niczym,
aby przywrócić „raj" kapitali­
styczny a wraz z nim, Jako
nieuniknione następstwo —-

piekło dla proletariuszy. Są to
■ludzie, których naród nasz po-
zibawił władzy, a w znacznej
miierze również zrabowanego
mieniła. I jak wiadomo, ten

gatunek szczególnie rozbe­
stwionych bu-rżua gotów jest
do wszelkiej nikczemności, do
wszelkiej zbrodni, aby zadać
cios w plecy zwycięskiemu lu­
dowi pracującemu i uzyskać
możność ponownego nałożenia
mu jarzma. Są to ludzie takie­
go pokroju, dla których poza,
ich dawną władzą i majątkiem
nie ma na świeci© nic święte­
go, którzy zdolni są zaprze­
dać Republikę, Ojczyznę 1 na-

■ród' każdemu kto pomoże Im
wrócić na dawne intratne sta­
nowiska.. Ludzie ci i im podob­
ni działając wspólnie i z roz­
kazu swych zagranicznych mo­
codawców, posługując się swy­
mi różnego rodzaju zwolenni­
kami w naszym kraju, dążą
wszelkimi sposobami db tego,
aby wbić klin między partią, a

masami, między rządem, a

ludnością. Przeciwdziałanie
Wszelkim tego rodzaju próbom
wroga wewnętrznego 1 ze­
wnętrznego jest jednym z naj­
ważniejszych zadań organiiza-
cjii .podstawowych, -każdego
pracownika aparatu partyjne­
go, każdego członka partii.zwycięstwa nad burżuazją, o-

kresie przebudowy całego spo
łeczeństwa, okresie budownic­
twa socjalistycznego. Lenin 1
Stalin niejednokrotnie wska­
zywali!, że znaczenie awangar­
dy klasy robotniczej w tym
drugim okresie nie tylko się
nie zmniejsza, lecz przeciwnie
wzrasta. Stąd wynika też czcze

gólne „zainteresowanie" wro­
ga klasowego naszą partią wła
śnie w tym drugim okresie.
Wynika z .tego również, jakie
specjalne zadania w tym kie­
runku stawia wróg przed swoi-
ją agenturą wewnątrz -partii
komunistycznej. Zadania te są,
oczywiście wielce różnorodne,
filie Ja Sądizę, że można ja ująć
w jedną ogólną formę; w cha­
rakterze przesłanki dla urze­
czywistnienia swych dalszych
nikczemnych zamierzeń wróg
1 jego agenci dążą przede
wszystkim do pod-waźenita z doi
ności bojowej i przyciągającej
siły partii.

W jalkl sposób można w na­
szych warunkach podważyć
zdolność bojową i siłę przy­
ciągającą partii? Można tego
dokonać przede wszystkim
przez osłabieniie Jej Jedności
ideologicznej t politycznej, jej

■wterności wobec nauki Leni-
na-Stalina, jej Wierności wo­
bec. Zwiiiązku Radzieckiego 1
naszego towarzysza Stalina^ I
nie wolno zamykać oczu na

fakt, że zdrajcy 1 spiskowcy
wszelkiego autoramentu 1
wszelkich odcieni, mimo róż­
nicy ich pochodzenia 1 mimo
istniejących między nimi roz­
bieżności
rzędnych
dem byli
wiiązkiem
każdego
plenić, wyrwać i stale wyry­
wać z korzeniami wszystkie
pędy tej trującej rośliny, gdzie
kolwliek się one pojawią.

Podważać zdolność bojową
i Siłę przyciągającą partlii mo­
żna przez naruszenie jej jed­
ności organizacyjnej 1 polity­
cznej. Już . na poprzednim
plenum Komitetu Centralne­
go byłe, mowa o tym, że w

wyniku działalności Slansky'-
ego i jego wspólników poweta
ło niebezpieczeństwo utworze­
nia w partii drugiego ośrodka,
kierowniczego. W celu zlikwi­
dowania tego niebezpieczeń­
stwa, podjęto pierwszy krok:
usunięto Ślanskytago ze stano

wieka sekretarza generalnego
partiii. Drugim krokiem było
usunięcie go >z rządu 1 osadze­
nie w areszcie. Sądzę, że kro­
ki te jedynie umocnią organi-
żacyjnopólityczną jedność par
ti-1 i pozwolą jej Jeszcze ści­
ślej zespolić, się wokół Komi­
tetu Centralnego. Dobitnym
tego dowodem jest sposób, w

jaki partia .zareagowała
sprawę S'lansky‘ego.

w sprawach drugo-
— pod tym wzglę-
jednomyślnl’ Obo-
partli, obowiązkiem
jej członka jest wy-

na

Bolszewicka zasada centralizmu

demokratycznego — niezawodnym
drogowskazem

Partia iko-munlstyczna jest
jedną zwartą całością, od góry
do dołu i od doł-u do góry. De­
cyduje to o jej zdolności bojo­
wej i sile przyciągającej. Dla­
tego też nile powinno być rów­
nież rozbieżności między tymi
kcimumistami, którzy są praco­
wnikami tzw. aparatu partyjne­
go, a komunistami, pracujący­
mi w innych dziedzinach życia
społecznego.

W szczególności jednak nie

powinno być przeciwieństw
między tzw/aparatem partiii, a

jej organizacjami podstawowy­
mi i masą członkowską. Len-i-
nioiWsko-sitahinowsika, bcilsiz-siwi-
c-ka zasada centralizmu demo­
kratycznego jest d-la nas nie­
zawodnym drogowskazem, nie­
zawodnym wskazaniem, jak bu-

dować .partlię 1 Jak budować
stosunki wzajemne między jej
organami i instancjami. Nie u-

lega wątpliwości, że pod kie­
rownictwem Slansky‘ego i je­
go wspólników te zasady boi-'
ezewickle były brutalnie naru­
szane. Obecnie zaprowadza się
pod tym względem porządek.
Przeprowadziliśmy istotną re­
organizację jeśli chodź’, o skład
osobowy aparatu Komitetu
Centralnego, reorganlzujem y
również aparaty obwodowych "i

rejonowych .komitetów partii.
Jest jednak rzeczą nieodizow-'
ną, aby ta nowa organizacja
również była przeniknięta od­
powiednim duchem, aby wszy­
scy towarzysze, którzy pracu­
ją na tym odcinku nie tylko
zrozumieli zadania wytyczone

Przysłuchiwać się uważnie

głosowi szerokich mas

Jednym z najważniejszych, rownifctiwo pairtfll, wykbrzystu-
'1! . ......... jąc naukę Jenina-Stalina w za­

stosowaniu do naszych konkre­
tnych waruników, mając stale
na uwadze ositatecizny cel —-

budowę socjalizmu w naszym
kraju, powinno pnzy ustalaniu
taktyki uważnie przysłuchiwać
się głosowi nie tyltko organiza­
cji partyjnych i członków pę>r-
tll, lecz również szerokich mas

ludowych miasta i W6i, Kierow­
nictwo .pa-rtil musi przy tym,
rzecz jasna, podchodzić do te­
go krytycznie, musi umieć odi-
różniąc jakie poglądy , są postę­
powe, a jakie — pod wpływem
dawnych' -i obecnych podszep­
tów wroga — reakcyjne. Kie­
rownictwo partii powinno da­
wać posłuch poglądom postę­
powym, natomiast reakcyjne—
powinno w odpowiedni sposób
dementować 1 tłumić. Jednym
słowem we wszystkich swych
decyzjach, kierownicze instan­
cje partii Winny kierować-Się
regułą: dwa razy odmierz za­
nim raz odetnlesz.

Oczywiście, nawet przy naj­
lepszej woli i najlepszych kwa-

Jeśli w ogóle nie najważniej­
szym środkiem, którym posłu­
guje się wróg klasowy-,, aby o-

ełabić zdolność bojową 1 siłę
przyciągającą. partii —- jest
wywoływanie nieufności mię­
dzy członkami partii, a jej kie­
rownictwem oraz naruszanie
dyscypliny partyjnej.

Wróg wie dobrze, że niezbę­
dnym warunkiem aktywności i
zdolności bojowej .partii komu­
nistycznej jest wzajemne zaufa-'
nie między wszystkimi ogniwa­
mi partii, od góry do. dołu 1 od
dołu do góry. Wróg dobrze
wie, że harmonię taką zapew­
nia leninowsko-stailinowska za­
sada centralizmu demokratycz­
nego, na którym opiera "się
struktura partii komunistycz­
nej. Nie dziw przeto, że wszy­
scy agenci wroga zawsze i na

każdym kroku działali przeciw­
ko tej zasadzie. Powinno to
stać się dla nas wszystkich nau­
ką 1 ostrzeżeniem, ponieważ
wszystko, czego chce wróg —

Jest złe.
Co powinniśmy zrobić? Kie-

lifl-kacjaćh kierownictwa partii
ni© można oczekiwać, aby de­
cyzjo jego zawsze przypadały
,do gustu" wszystkim członkom
partii. Nie wolno również zwła­
szcza obecnie, domagać się, a-

by wszystkie Uchwały partii
były przedwcześni© szeroko
rozgłaszane. W wiOlu wypad­
kach byłoby to tylko na rękę
naszym wrogom. Wynika z te­
go, że kierownictwo partii
■zmuszone jest często podejmo­
wać decyzje, o których organi­
zacje partyjne i członkowie
partii -mogą dowledżieć się do­
piero później.
. Czy można w takich wypad­
kach mówić, że kierownictwo
partii narusza zasadę demokra­
cji wewnątrz-partyjnej? W ża­
dnym wypadku! Kierownictwo

po to właśnie istnieje, aby za­
wsze w każdej sytuacji, kiero­
wać partią i podejmować nie­
zbędne uchwały. Wszystko to

jest najzupełniej jasne dla sta­
rych komunistów, którzy za

czasów kaipi-talizmu przeżyli o-

kires działalności półlegalnej i
nielegalnej. Jest rzeczą konie­
czną, aby stało się to obecnie
jasne dila wszystkich organiza­
cji partyjnych, wszystkich pra­
cowników aparatu partyjnego i
członków partii. Komunista ni­
gdy nie wierzy na ślepo. Jeśli
ma on zdrowy Instynkt klaso­
wy, jeśli ponadto Jest on u-

zbrajony w znajomość podstaw
nauki Lenina-Stalina i posiada
minimalną zdolność stosowania
tej nauki w danej sytuacji 1 w

danych warunkach, jeśli wresz­
cie są przed nim przywódcy
partii, którzy zahartowali się
-w walce o obalenie panowania
burżuazji i o zdobycie władzy ________________

przez klasę robotniczą, to taki ,nząd nie mogą dłużej zezwalać
komunista zawsze tez wahania, na to, aby w naszym życiu spo-<
bronić będzie 1 wykonywać u- łecznym ktokolwiek naruszał
chwały kierowniczych instan- dyscyplinę państwową. W Re-

cjl partii, nawet wówczas, gdy publice naszej -ustawy wydawać
instancje te nie mają możności ne są dla Wszystkich!

Pod Sztandarem Lenina — Stalina

zbudujemy socjalizm
Kończę towarzysze!
Prezydium Komitetu Central

nego proponuje mlędiży inny­
mi, aby Komitet Centralny u-

sunął Rudolfa Slanskytego z -u -

wagi ma jego działalność anty­
państwową z zajmowanych
przezeń w partii stanowisk i
wykluczył go z partii. Sądzę, i_wsi! Pod sztandarem”Lenina-
że jest to życzenie całej partiii.
I nie wątpię, że Komitet Cen- Komitetu Centralnego Komu-
tiralny poweźmie słuszną decy­
zję, . Przewiduję tę słuszną de­
cyzję i z trybuny tej zwracam

się ż apelem do wszystkich or- na-Stali-na.
gami-z-acji partyjnych, do wszy­
stkich pracowników aparatu
państwowego 1 cizłonkó-w pa-r­
til: Towarzysze! Odrzucając
precz sprze-dajnych zdrajców,
baz1 względu na stanowiska, i
godności,, jakimi się masko­
wali, zewirzyjcie mocno i
jak najściślej swe Szeregi wo­
kół Kcmitetiu Centralnego wa­
szej ukochanej partii komuni­
stycznej! W zwartym szeregu
walczcie ze wzmożoną siłą o

wykonani© naszych wielkich.

z góry poradzić eię z nim w

sprawie swych decyzji.
Ze sprawą dyscypliny pnN

tyjnej wiąże cię ściśle sprawa,
powiedziałbym, państwowej dy­
scypliny naszych towarzyszy—
organizacji partyjnych, praco­
wników aparatu partyjnego ■i
członków partii. Republika Ju­
dowo-demokratyc zna znaranie
zdecentralizowała administra­

cję państwową. Przyznała ona

lokalnym, rejonowym i obwo­
dowym organom administracji
państwowej ogromne, nieznane
dotychczas pełnomocnictwa. Z

pełnomocnictwami tymi wiąże
się jednak ściśle dorównująca
im odpowiedzialność, a z tego
już wypływa, jak powiedzia­
łem, dyscyplina państwowa.

To samo dotyczy również
naszych organów gospodar­
czych, handlowych, f'nanso-
wych, spółdzielni produkcyj­
nych, instytucji kulturalnych,
organów ochrony zdrowia, in­
stytutów naukowych, sztuki,
słowem, wszystkich odcinków
naszego życia społecznego. O
co tu chodzi?

Chodzi o to, że niektórzy Od­
powiedzialni pracownicy w na­
szych instytucjach państwo­
wych, gospodarczych 1 innych
przypuszczają widocznie, że u-

stawy, instrukcje i dyrektywy
wyższych instancji ich nie do­
tyczą. Nie wolno nie dostrze­
gać, że takie 1 temu podobna
tendencje trockiistowsko-anar*
chistyczne wnosili 1 wnoszą do
naszego życia społecznego bez­
pośredni agenci wroga. Dlate­
go też cl wszyscy, których to

dotyczy powinni jak najszyb­
ciej zrozumieć, że państwo lu­
dowo-demokratyczne i jego

twórczych zadań! PinzyrzekniJ-
my sobie nawzajem, że wbrew
wszelkim przeszkodom, wbrew
całemu oporowi wroga, ale za

to z pomocą wszystkich ludzi
dobrej woli przekształcimy na­
szą Republikę w radosną oj­
czyznę ludu pracującego miast

Stalina i pod kierownictwem

nistyoznej Partii Czechosłowa­
cji zwyciężyliśmy w lutym
1948 r. Pod sztandarem. Leni-

1 pod kierownic­
twem Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji cloprowadiziimy dó koń­
ca zwycięstwo lutowe Zbu­
dujemy socjalizm w naszym
kraju! , %

*

Po referacie Klementa Gott­
walda, uczestnicy plenum po­
wstali z miejsc i zgotowali mu

burzliwą, długotrwałą owacją.
W sali rozlegały się okrzyki:
„Niech iyje towarzysz Klenient
Gottwald!" , |

Propozycje delegatów państw zależnych od USA
zmierzają do utrzymania systemu kolonialnego

krajów gospodarczo zacofanych
Przemówienie Aruiuniana w Komisji Ekonomiczno-Finansowej ONZ

■■ PARYŻ
KOMISJI Gospodarczo-Finansowej Zgromadzenia Ogólnego NZ toczyła Się dyskusja

** nad licznymi projektami rezolucji w sprawie finansowania rozwoju gospodarczego kra

jów zacofanych. Dyskusja na ten temat rozpoczęła się pod koniec ubiegłego tygodnia. De­
legacja Chile wysunęła propozycje, poparte przez Kubę, Jugosławię, Burmę, Egipt, aby
polecić Radzie Gospodarczo-Społecznej przygotowanie planu utworzenia specjalnego fundu­
szu dla finansowania rozwoju gospodarczego krajów zacofanych.
■Ponadto toczy się dyskusja

nad projektem rezolucji Ku­
by, która proponuje utworze­
nie specjalnego organu między
narodowego w celu opracowa­
nia, uźigodntenila 1 reailizowania

. programów rozwoju gospodar­
czego krajów zacofanych. De­
legacja Ekwaidoru złożyła wnto

sek, aby zalecić państwom na­
leżącym do ONZ linwestowa-
trfe prywatnych kapitałów za

pośrednictwem Międzynarodo­
wego Baraku Odbudowy i Roz­
woju. Delegaci Brazylii i Gre­
cji wnieśli projekt rezolucji,
w której .proponują, aby Rada
Gospodarczo^Spotęczna w dal­
szym ciągu Interesowała się za-

gaidnientem rozwoju krajów
zacofanych.

W toku dyskusji delegat ra-

diziiieclkd — Anutaniian poddał
analizie propozycje delegacji
Chile oraz. delegacji Kuby i
sprecyzował stanowisko dele­
gacji radzieckiej w sprawie fi-
nansowainta rozwoju krajów go­
spodarczo zacofanych.

Projekt delegacji Kuby —

oświadczył Arutuntan -- prze­
widuje, że specjalny organ
międzynaircdowy powinien o-

praeowywać programy gcąpo-
darczego rozwoju krajów zaco-

fanych oraz wprcwadizać te

programy w życie. Projekt
Chile przewiduje, że Rada Go­
spodarczo-Społeczna powinna
przygotować zalecenia dotyczą­
ce zasad, którymi mają eię kie­
rować kraje otrzymujące sub- n-ał analizy danych o eksipór-
sydiia i pożyczki. Takie propo­
zycje oznaczają plan usitano-
wienia opieki ■gospodairczej
nad krajami zacofanymi ze

strony organu międzynarodo­
wego. Propozycja ta>, niezależ­
nie od intencji jej autorów,
posiada wyraźny cel — utrzy-

manie kolonialnego 1 półkolo-
niialnegó charakteru gospodar­
ki krajów zacofanych.

Podstaw ą rozwoju.. gospodar-

czego krajów zacofanych, gwa­
rantującą utrwalenie niezawi­
słości narodowej tych krajów,
jest mobilizacja ich wewnętrz­
nych zasobów.

Kapitał zagraniczny może

być jedynie dodatkowym czyn­
nikiem rozwoju tych krajów.
Należy też rozpatrzeć, czy po­
życzka lub pomoc, udzielona
takiemu krajowi, nie jest u-

warunkowana uzyskaniem go­
spodarczych, politycznych i
|wojidkcwych przywilejów przez
kapitalistów zagranicznych.

Dalej Arutumian stwierdził,
że Międzynarodowy Bank Od­
budowy 1 Rozwoju a także
U S A u zależniej ą u dzielenie
kredytów od ustanowienia ich
kontroli! nad wydatkowaniem
tych kredytów, a nawet wyra­
żeniem zgody na koordynację
całego rozwoju gospodarczego
danego kraju, zgodnie'z inte­
resami USA. W ten sposób
Stany Zjednoczone wykorzy­
stują pożyczki w celu ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy in­
nych państw. W zaproponowa­
nych projektach nie .przewi­
dziano ani jednego paragrafu,
który by zabraniał mieszania
się w wewnętrznie sprawy kra­
jów otrzymujących kredyty
lub pożyczki.

Następnie Arutuntan doko-

cle kapitałów. Z analizy tej
można wyciągnąć trzy wnio­
ski. Po pierwsze, eksport ka­
pitałów powoduje, że dochody,
które powstają w wyrfiku .pra­
cy narodów krajów gospodar-
c zo-z acofanych, p rzyw1aszcza-
ne są przez monopole zagra-

czone wykorzystują -również
handel dla eksploatacji kra­
jów zacofanych.

Zyski z inwestycji kapitało­
wych w krajach zacofanych &ą
.znaczmie wyższe niż z inwe­
stycji w krajach .róZwirtiętych
I jeśli przeciętnie monopole
amerykańskie otrzymują z in­
westycji kapitałowych w. Eu­
ropie zachodniej 14,5 proc,
zysku, to w krajach Ameryk!
Łacińskiej — - 17,7 proc., w

kolonteoh krajów zachodnio
prac., a

w innych krajach zacofanych,
i głównie w państwach Srodko-
• węgo Wschodu — aż 31,3
■proc.

Dlatego wyicórzystante ka­
pitału zagranicznego dla roz-

1 łwoju krajów gospodarczo za­
cofanych ipowinno się od-bywść
według ustalonych zasad, wy-

'

kluczających żądanie przywflle-
, jów gospodarczych, politycz­

nych i wojskowych dla krajów
eksportujących kapitały.

Dyskusja trwa.

toczne, wskutek czego narody
tych krajów pozbawione są
prawa dysponowania swymi za­
sobami. Po drugie, roczne zy­
ski z inwestycji kapitałowych
Stanów Zjednoczonych Zagra­
nicą znacznie przewyższają no- . europejskich — 20
we kapitały inwestowane przez
nie corocznie zagranicą. Po
trzecie, nie jest słuszne twier­
dzenie, że kraje zacofane jar
koby nie posiadały źródeł we­
wnętrznej akumulacji. Źródła
te istnieją, są one jedynie
przywłaszczane przez monopo­
le zagraniczne. Według skrom-,
nych obliczeń, 14 proc, docho­
du narodowego krajów Ame­
ryki Łacińskiej staje się łupem
monopoli amerykańskich.

W dalszym ciągu Arutunlan
stwierdzili, że Stany Zjedno-

Ciągłe prowokacje
żołdaków imperialistycznych

Samolot amerykański zbombardował strefą neutralną
w Kaesongu

PEKIN
AK donosi korespondent Agencji Nowych Chin z Kaeson-

l samolot
do strefy neutralnej, zrzucając
broni pokładowej miejscowość .

IAK donosi korespondent Agencji Nowych Chin

gu, dnia 11 grudnia o godz. 0.45 amerykański
wojskowy ponownie wtargnął
dwie bomby i ostrzeliwując z

Rtirunri w pobliżu Kaesongu.
Oficerowie łącznikowi stro­

ny koreańsko-chlńskiej wraz z

oficerami łącznikowymi strony
przeciwnej dokonali o godz.
8.30 dochodzeń na miejscu zaj­
ścia, składając jednocześnie na

ręce strony przeciwnej protest
z powodu brutalnego pogwał­
cenia strefy neutralnej.

Strona przeciwna nip mogąc

•»

negować faktów stwierdziła,
że pogwałcenie 6trefy neutral­
nej rzeczywiście nastąpiło i że
znalezione bomby i kule były
produkcji amerykańskiej. Ofi­
cerowie łącznikowi strony prze
ci-wnej oświadczyli jednak, że
koniecz-ne jest przeprowadze­
nie dalszych dochodzeń wśród

amerykańskich sił zbrojnych^
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Pierwsza krajowa narada pracowników nauki

i racjonalizatorów we Wrocławiu

Współpraca naukowców i robotników
weszła w nową fazę rozwoju

Udział ławników
w pracach sądów powszechnych

Ostatnio odbyły się w ca­
łym kraju tzw. okresowe

narady 'robocze ławników są­
dowych. Narady taki© urządza­
ne systematyczni!© co 3 miesią­
ce są jedną z form szkolenia,
jafkte Ministerstwo Sprawiedli­
wość.! zorganizowało dla ław­
ników — rekrutujących się
spośród robotników, chłopów
pracujących i inteligencji.
Zbierają się na nich sędziów 1©
zawodowi ora® ławnicy 1 współ
nie omawiają najbardziej aktu­
alna zagadnienia z dziedzin/

orzecznictwa sądowego. W o-

statnich naradach 'uczestniczy­
ło w całym taraijiu ponad 30 ty­
sięcy ławników, Wtórzy hlorą
udżrtał w pracach sądów pow-

6®eohn.ych.
Udział praedsftefwlcilelt mas

pracujących — ławników w

wydawaniu orzeczeń sądo­
wych jest jednym z dobitnych
wyrazów konsekwentnie prze­
prowadzanej demokratyzacji a-

penaitiu wymianu sprawiedliwo­
ści Polski! Ludowej. Przed

wojną lfi®tytucja ławniików w

dzisiejszym ipojęctu była nteZr

naffla. Istniejące przezi pewien
krótki okres sądy przysięgłych
miały ten sam burżuazyjny cha

rókiter, jak cafe ówczesne są­
downictwo. Członkiem rady
przysięgłych nie mógł zostać

ani .robotnik, ani chłop mało i

średniorolny. Stanowiska te

Obsadzane były przez, repre­
zentantów klas .posiadających.

Już w pierwszym okiresie po

wyzwoleniu zostały wprówar
dzonę sądy a udziałem ławni­
ków. Po .reorganizacji sądow­
nictwa powszechnego, prze­
prowadzonej 1 stycznia 1951

r., .rozszerzony został udział ła­
wników, jako czynnika społe­
cznego w dziedzinie wymiaru
sprawiedliwości.

Od tego czasu we wszyst­
kich sprawach kaęnydh 1 cy-
wiltaych irozpaitrywanyclh prze®
sądy powiatowe i wojeiwódz-
kle, 'uozestn.lczy obok sędziego
zawodowego 2 ławników, wy­
bieranych prze® Rady Narodo­
we 1 mających przy orzekaniu
te same prawa, co sędziowie
zawodowi. Wybieralność ław­
ników deje jeszcze ściślejsze
powiązanie aparatu sądowego
z Radami Narodowymi, a po­
przez'rady z masami pracują­
cymi. Rady Narodowe wybie­
rają ławników spośród zasłużo­
nych robotników, chłopów pra­
cujących i inteligencji, osób o

nieposzlakowanej przeszłości
politycznej I moralnej, uświa­
domionych klascwo, oddanych
władzy ludowej !■cieszących
się zaufaniem siwego środowi­
ska.

W ten sposób zadanie och­
rony ustroju demokracji 'udo­
wej i jej rozwoju w kierunku

socjalizmu, ochrona mienia

społecznego Ora® praw 1 Inte­
resów zarówno instytucji pań­
stwowych ii epóildziełtizych, jak
osób prywatnych, wreszcie
działalność wychowawcza w

duchu utrwalenia praworząd­
ności ludowej .powierzone zo­
stały przedstawicielom maa

pracujących.
Wzorem ,i przyMadem dla.

polskich ławników sądowych
jest praca ludowych ławników

radzieckich, którzy spełniają
swoje zadania z wielką znajo­
mością rzeczy .pogłębiając sta­
le swoje wiadomości fachowe.

Planowa praca-nad pod nie­
sieniem poziomu pół Stycznego
i zawodowego kadr sędziow­
skich, dalsze uizupełnlanie tych
kadr sędziami rekrutującymi
się spośród robotników i chło­
pów oraz, szeroki udział ławni-

ZMP-owcy walczą

o lepsze wyniki nauki
Na terenie całego -kraju

młodzież ZMP-owska szkół o-

gólitoksz-tałcących i zawodo­
wych na otwartych zebraniach

podsumowuje wyniki dotych­
czasowej działalności swoich
kół 1 wytycza kierunki pracy
na przyszłość w oparciu o

Wiskaizanla' ostatniej uchwały
ZG ZMP.

Ukazał się nowy numer

„Nowych Dróg"
Bolesław Bierut — O

pćikój, diśntokrację i socja­
lizm.

Franciszek FYedler — W

przededniu historycznego
aktu.

Stefan Jędrychows-ki —

Konstytucje Po-ls-ki przed-
wrzcśniicw-ej.

M. Pohorill© — O an-ta-

go-nl.atycznych i nieanitago-
■ai&t y-ć zn yc h sprzecznośćiac h

między miastem a weią.
Z. Ze-mankowa — Wyższe

ucz-e-Jnie w walce o nowe

kadry.
A. S-óbółew —- Demokra­

cja ludowa jako forma poli­
tycznej organizacji społe­
czeństwa.

K. Lapte-r — Antypolska
polityka imperializmu ame-

rykiańsikilegó w pierwszych
latach II Rzeczypospolitej.

Victqr Leduc — Ich wol­
ność -i nasza w-ętoość.

Recenzje i krytyka.
Kazimierz Biskupski —-

Z powodu podręcznika pira-
wa państwowego.

Najważniejszymi zadaniami

stojącymi obfećnće przed zorga­
nizowaną młodzieżą szkolną
jest w ścisłej współpracy z na­
uczycielstwem .1 komitetami ro­
dzicielskimi stale polepszać
wynikli nauki, pogłębiać pracę
uśw ladatmiiaj ąco - wychowa wczą
wśród młodzieży za.róiwno w

szkole jak i .poza szikolą. .

ZMP- owcy warszawskich

szkół ogólnokształcących im.

A. Mickiewićiza, liceum im.

Gen, Sowińskiego J 11-letnief

szkoły przy ul. Konopackiej
ejwierdiz.Iłi, że nżedoetsitoczne

wyniki w nauce stosunkowo

duiżego odsetka uczniów i u-

czennic są w poważnym stop­
niu wynikiem słabej -współpra­
cy ZMP a młodzieżą niez.rze-

szoną. Praca polityczno-wy-
chowawoza była niezorga.nizo-
wana. W wielu kołach aktywi­
stów przeciążono pracą społe­
czną, wskutek czego nie mo­
gli się ani dobrze uczyć, ani

dobrze wywiązywać ze swych
nadmiernych obowiązków spo­
łecznych. Np. -uczeń Ostrowski

ze szkoły im. A. Mickiewicza ■
w ciągu jednego tygodnia brał

udział w 5 zebraniach.

Poddawszy krytycznej oce­
nie swą dotychczasową działal­
ność młodzież ZMP-owska z

tych sz-kół postanowiła właścl-

■wie zorganizować pracę organ

nizacyjną i rozszerzyć pracę

wychowawczą wśród członków

organizacji i niezirzeszonych,
stawiając jako główny cel —

osiągnięcie jak najlepszych
wyników w nauce.

„Podstawowym zada­
niem nauki w tym prze
tomowym okresie histo­
rycznym jest włączyć
się mocniej, głębiej i

wszechstronniej niż do­
tąd w ten twórczy i de­
cydujący o znaczenia
Polski w świecie wysi­
łek narodu".

Bolesław Bierut

,,Czy można sobie wyobra­
zić wykład o cyklu produkcyj­
nym euiperfcsfatu, o jego skró­
ceniu, bez uwzględnienia osią­
gnięć racjonalizatora Halacz-
ka i towarzyszy? — zapytywał
-podczas wygłaszania -referatu
chemik prof. Zmaczyński. Po­
trzeby terenu podsunęły pra­
cownikom zakładów- mechani­
zacji- rolnictwa we Wrocławiu

pomysł skonstruowania ze zło­
mu maszyny rolniczej do usu­
wania koszulek z kaczanów ku

kurydzy.
Maszyna została oddana- do

użytku PGR-om. Tow. Kania,
kolejarz z Katowic, opowie­
dział Jaik to po pokazie szyb­
kościowego skrawania pod kle
-rowwlctwem prof. Lawiny kil­
kunastu tokarzy zastosowało tę
metodę, skracając czas opera­
cji I zwiększając wyde-Jność
pracy. Przykładów taikiej o-

wocnej współpracy Jest bardzo
wiele. Nasuwa się pytanie, czy
wobec wielkich perspektyw
współdziałania pracowników
nauki i produkcji- wyzyskane
zostały w dostatecznej mierze
wszelkie sposoby i możliwości

tej współpracy?
O uaktywnienie współpracy

z naukowcami apelowali przed
stawiciele wszystkich zawo­
dów 1 zakładów pracy repre-
zantowanych na naradzie; mó­
wili o tym I konstruktor słyn­
nego w-rębepł-uga górniczego.
Inż. Borowiec 1 kierownik ko­
mórki wynalazczości z Nowej
H-Uty, Jerzy Drebszak i jego
towarzysz, blacharz z Nowej
Huty, racjonalizator Antoni
Malaszek. „Polski' robotnik

pokazał, że -potrafi pracować
nie tylko rękami, ale i głową"
— mówił były górnik -tow. Ró­
żański, obecnie -Inspektor eko­
nomiczny Żarz. Gł. Zw. Zaw.
Górników. Przodownicy pracy
I racjonalizatorzy podnoszą
wciąż swój -poziom kulturalny
i zawodowy, zacierają różnice

między pracownikiem umysło­
wym 1 fizycznym.

Ten wspaniały wysiłek ro­
botników 1 chfctpów musi być
poparty twórczą współpracą
-profesorów wyższych uczelni
i personelu -inżynieryjno-tech­
nicznego. Dlatego ważny jest
postulat wyłoniony w dyskusji,
że -inżynierowi!© 1 technicy, za­
jęci w produkcji, powinni na­
leżeć do klubów racjonalizacji

1 techniki -przy zakładach pra­
cy. że również pracownicy na­
ukowi winni stać ja-k najbliżej
prod-ukcjil.

Prof. Szymon Syrkus z Po­
litechniki Warszawskiej etwler
cfaił. że naukowiec, który od-

I rywa się cd życia i pracy w

terenie, skazuj© swą działal­
ność na wyjałowienie, czyni Ją
nieużyteczną 1 bez-przed-mtoto-

wą. „Zza biurka wszystko ła­
two wygląda" — powiedział
górnik Ignacy Benczak. Nau­
kowiec — dowodził on — nie

-potrafi zrozumieć potrzeb gór­
nictwa, nie znając dobrze te­
renu pracy.

W wypracowaniu form or­
ganizacyjnych współpracy mtę
dzy naukowcami i robotnika­
mi możemy wykorzystać wzór

Związku Radzieckiego, gdz-ie
istnieją racjonatea-tor&kie bry­
gady robot-niczo-i-nżynieryjne.
Obecni na naradzie z żywym
zadowoleniem przyjęli zapo­
wiedź tow. Gajewskiego o pra­
cy NOT, która będzie zmierzać
do zaktywizowania inżynierów
i -techników w zakładach pra­
cy.

Budzenie 1 rozw-ijan-ie twór­
czej linicjatywy czołowego ak­
tywu załogi winno być stałą
troską Inżynierów, techników
ii- -klubów racjonalizatorskich—
stwierdził w podsumowaniu wl
cemin. tow. Golański. Fakty
niedbałego 1 obojętnego sto­
sunku do projektów racjonali­
zatorskich, o których opowia­
dali niektórzy mówcy, nie mo­
gą być tolerowane.

Z tego stanu -rzeczy wynlika
na przyszłość postulat -roztocze

nia patronatu katedr, ewentu­
alnie zespołu katedr nad per­
sonelem t echnic zn odn żyn ieryj■
nym zakładów pracy orae nad
klubami techniki i racjonaliza­
cji. Plan pracy uczelni winien

przewidywać zarówno udział

pracowników naukowych w na

radach wytwórczych zakładów

produkcyjnych jak i udział
studentów w pracach klubów
techniki i racjonalizacji. La^
boratori.a naukowe mają być
udostępnione recjcnal-izatorom
produkcji. Popularyzację wie­
dzy wśród pracujących robot­
ników oraz zaznajamianie nau­
kowców z dcświie-dczen-iaml 1

oslągn-ięciam-i racjonalizato­
rów można organizować przy
pomocy odczytów naukowców
w zakładach pracy i wybitnych
racjonalizatorów w ośrodkach

naukowych, przy pomocy u>rzą
dzania lekcji sta-chanowśkich,
udzielania konsultacji -i porad.
Rozwiązywanie trudniejszych
zagadnień produkcyjnych mo­
żna -powierzać brygadom -inży-
nieryjniOHroboozym.

Jakie czynniki powołane są
do kierowania, współpracą .mię
dzy nauką 1 praktyką?

Rezolucja uchwalona na na­
radzie wskazuje przede wszyst­
kim na okręgowe rady związ­
ków zawodowych, które win­
ny powołać lub uaktywnić 1-

stn-Iejące już komisje współ­
pracy pracowników naukowych
z racjonalizatorami, jako ogni­
wa koordynując©. NOT -i jago
stowarzyszenia branżowe zobo-

wiązane są do udzielania sy­
stematycznej pomocy racjona­
lizatorom. Zagadnienia współ­
działania nauki z praktyką, o-

bjęte współzawodnictwem win­
ny również znaleźć się W pla­
nach pracy rad. miejscowych,
rad .zakładowych, organizacji
młodzieżowych i kół NOT-u na

terenie zakładów pracy, wyż­
szych uczelni i instytucji.

Tyle o zagadnieniach i wnio
skach bogatej w problematykę
narady, która dokonała próby
ujęcia współdziałania pracow­
ników nauki 1 produkcji w sta-

łe, planowe formy. Po- r&z

pierwszy też uczestniczący w

podobnych obiadach naukow­
cy stwierdzili jasno, ża współ­
praca pracowników nauki z- ro-

botnlkami i chłepemi jest obo­
wiązkiem zawodowym, wyni­
kającym ze społecznej funkcji-
nauki- w życiu narodu.

Współpraca teorii z prakty­
ką na nowym etapie ma być
nie tylko pomocą ludzi nauki
dla robotników, lecz twórczą,
wspólną pracą nad budową
podstaw socjalizmu w Polsce,

ELŻBIETA RABOWA

IV awiązaniu śedsłego współ-
działania pracowników na­

ukowych z robotnikami fab­
ryk, hut, kopalń, transportu i

gospodarstw rolnych była po­
święcona Pierwsza Krajowa
Narada Pracowników Nauki i

Racjonalizatorów, zwołana o

statnio z inicjatywy Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych do Wrocławia. W opar­
ciu o dotychczasowy dorobek
mtate ona poddać anadilale’ for

my -1 organizację współpracy
pomiędzy wyższymi uczelnia­
mi 1 ruchem racjonalizator­
skim oraz nakreślić dalsze

drogi udziału nauk! i prakty-
j kil we wzroście postępu tech­
nicznego, ujaiwnić nlewyezer-
ipane rezerwy i źródła energii
•twórczej, tkwiące w masach

pracujących.

toków w pracy sądów. Jest

gwarancją przestrzegania .pra­
worządności Polski Ludowej,
praworządności, 'która służy iin

terasom ma6 pracujących.

4M mionów
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Śladem krytycznej korespondencji
Metoda inź. Kowalowa

znalazła zastosowanie

w nms^deckich Zakładach naprawczych
uteriały naszych korespondentórj i czytelników za-

* mieszczone w „Gazecie", lub załatwiane bezpośred­
nio drogą interwencji przyczyniają się w dużej mierze do

usunięcia istotnych nieraz niedociągnięć i braków w funk­
cjonowaniu naszych przedsiębiorstw i instytucji. Organi­
zacje partyjne i kierownictwa tych placówek coraz -częściej
podchodzą do krytycznych głosów korespondenta jako do

cennych sygnałów, alarmujących o konieczności przeanali­
zowania pewnej sytuacji i wyciągnięcia właściwych Wnio­
sków.

Korespondent tow. Tadeusz SOBIS z Zakładów Na­
prawczych w Nowym -Sączu pisał swego czasu o nara­
dzi© wytwórczej, na- której załoga postanowiła wprowa­
dzić metodę oszczędnościową radzieckiego inżyniera Ko­
walowa-. Postanowienia tego nie wprowadzono jednak w

życie, a> Wyłoniona komisja, której zadaniem -miało być
praktyczne rozpracowanie uchwały, nie przejawiała żad­
nej dziiatolnpści.

Tek wyglądała sytuacja do chwiili -zemii&szcząma kores-

-pondencji. O zmianach, Jakie ipotern nastąpiły inform-uje
nas tow. Soblś:

„Po ukazaniu się w „Gazecie" krytycznej notatki ko­
misja przystąpiła ene:r"lcznie do pracy nad wprowadze­
niem w zakładzie metody oszczędnościowej inż. Kowalo­
wa. Na zebraniach omówiono sposoby zastosowania no­
wej metody i przystąpiono do opracowania nowych har­
monogramów dla poszczególnych brygad produkcyjnych.

Na wyniki nie trzeba było długo czekać. Do pracy we­
dług metody inż. Kowalowa przystąpiły w kuźni dwa og­
niska. Zatrudnione przy nich brygady podzieliły się i wy­
mieniły między sobą najlepszą doświadczenia, co umożli­
wiło likwidację słabych punktów w pracy, a pełniejsze
wykorzystanie cennych, wartościowych elementów. Dzię­
ki temu uzyskali robotnicy poważne usprawnienie polega­
jące na tyran, że sąsiadujące ze sobą ogniska — które do-

dotychezas zatrudniały po 3 pracowników oddały jednego
• robotnika na inne stanowisko, stosując natomiast sze­

roko metodę wzajemnej pomocy. W ten sposób każda z

brygad zaoszczędziła około 200 roboczo-godzin miesięcz­
nie, a co ważniejsze brygady nie tylko nie zmniejszyły
swej wydajności, ale wręcz przeciwnie, znacznie ją pod­
niosły.

Innymi przykładem może być brygada młodzieżowa Bo­
lesława Rlupy, która przed wprowadzeniem metody Ko­
walowa wykonała 127 proc., a podniosła ten wskaźnik o

niemal 2 proc, już w pierwszej dekadzie po zastosowaniu

nowej metody z tym, że. do końca miesiąca członkowie

brygady postanowili uzyskać 135 proc.
Podobnie też brygada Mieczysława Dziubanowskiego,

wykonująca przeciętnie 122 proc, zwiększyła w (pierwszej
dekadzie swą wydajność do 126,7 proe.“.

WSadgylaw (Machejek

Naprzód!
— Dobrze!
— Dobrze...
Będą walczyć, by zawsze było dobrze z

gminą? Mam przekonanie, że dak.

Ą oto część chłopów patrzy na siebie

strym, uważnym spojrzeniem, ci nie

ich

chłopów miechowskich

swego uprzywilejo-
o tym dokument o-

procent wykonania
nie koniec. Trzeba

MIECHÓW.
Narada przodujących chło­

pów powiatu. Po referacie nastąpi od­
znaczenie ich Krzyżami Zasługi i dy­
plomami uznania. Sala nabita, głowa
przy głowie, ramię p-rzy ramieniu,

jak wycinek wielkiej armii pracującego chłop­
stwa, które pociągnięte bojową postawą kla­
sy robotniczej, zmaga się z nią razem o peł­
ny rozwój Polski dziś i o pełne szczęście jutra.
Zmaganie to nie byle j alcie... Powiat miechow­
ski musi podołać swym obowiązkom, wynika­
jącym z jego uprzywilejowania. Prawdą jest,
że ten powiat dostarcza jedną trzecią zboża
dla wyżywienia województwa krakowskiego,
prawdą jest, że każdy procent planu oznacza

tu kilkanaście wagonów chleba, prawdą jest,
że i w kontraktacji upraw przemysłowych i
w hodowli — ten powiat zajmuje przodujące,
pierwsze miejsce. Że tak jest, decydują o tym
dwa zasadnicze elementy: dobra ziemia, dają­
ca 15—20 q zboża z ha i charakter gospo­
darstw w swej podstawowej masie średniorol­
ny, a więc produkcyjnie nadwyżkowy, towa­
rowy.

Podstawowa masa

wyciągnęła wnioski ze

Wanego położenia: mówi

siemdziesięciu przeszło
planu skupu zboża. To

dojść do mety stu procent. To nie byle co, to

jeszcze setki wagonów chleba, to zaopatrzenie
Nowej Huty na wiele, wiele dni. Mało — bój
się nie kończy ani 15 grudnia, ani za miesiąc.
Plan 6-letni i na wsi jest nieprzerwaną wal­
ką — o dobre siewy, o dobre zbiory, o każdy
kwintal więcej z ha, o nowe kontrakty na

trzodę,' o każdy litr mleka wydarty spekulan­
towi i sprzedany w spółdzielczej zlewni. Bę­
dzie trwał bój — o ostateczną przemianę świa­
domości mas chłopskich, by do pierwszej linii

przodowników podciągnąć tysięczne masy.

Czy podołają zebrani swym obowiązkom
pierwszeństwa ?

Szkoda, że na takie narady nie jeżdżą mala­
rze i plastycy. Oczy wyrażają obrazy... Szept
dopowiada w skrótach sens... Towarzysz Wró­
blewski, referujący, wymienia gminy dobre:

Wierzbno, Chodów, Kozłów... Oczy starego chło­
pa, jakby zarosłe bielmem zmęczenia, przebie­
gła iskra i oczyściła je. Kobieta obok siedząca,
w żółtej chusteczce na głowie, w wełnianej na

ramionach i plecach, podniosła wyżej brwi, jak
by w zdumieniu. Gdy te dwa spojrzenia sąsia­
dów spotkały się w sekundowym mgnieniu i

mrugnięciu, wyraziły nic więcej, tylko wza­
jemne gratulacje i zadowolenie, że państwo u-

mie cenić i nagradzać wysiłek. A ja jestem
pewny, że gratulanci pochodzą właśnie z wy­
mienionych przez referenta gmin. I jeszcze —

że dobre słowo będzie zachętą do prowadzenia
walki dalej. Bo oto i Bała z gminy Chodów

uśmiechnął się do Gryszkowskiego. Krótkie

słowo, jak kbzyki

o-

po-
ciągnęłi zbyt zdecydowanie chłopskiego wozu,

naprzód. Dlacze­
go? Później spo­
rządzą rejes^’
win opornych, ale
nie unikną także

przed własnymi
wyrzutami. że

pchali naprzód sie

bie, a mniej in­
nych... Dziś już po
jęcie obywatelskie
go obowiązku nie

ogranicza się tyl­
ko do jednostką
jednostka myśli i
za siebie i poma­
ga innym w po­
dejmowaniu oby­
watelskich decy­
zji. Właśnie refe­
rent

gminy
new

zboża:

GruszóWj
wice.

I znów malarz gdyby połączył czoła zagnie­
wane, powstałaby chmura, którą przetną bły­
skawice. Szybciej naprzód! Niech sobie nie

myślą bogacze, wszelacy oporni i spekulanci,
że doczekają się jakiejś amnestii! Co do ziarn­
ka muszą uregulować swoje powinności wo­
bec państwa! Trzeba dopilnować, nic więcej.

Jak się to robi^zwierzają się publicznie (i
później mnie na ucho) chłopi odznaczeni

Krzyżami Zasługi. Widzę już gotowe portre­
ty działaczy społecznych.

Dla wszystkich te odznaczenia były niespo­
dzianką. Obowiązki swoje wykonują tak pro­
sto, jak oranie ziemi. Woła matka-ziemia, wo­
ła matka-ojezyzna... „Nie ma w tym ża-dnej
zasługi" — mówi R0MANEK z Szarkówki
i twarz jego nabrzmiewa zażenowaniem do

czerwoności, gdy go tow. Taborowicz dekoru­
je. „Zasługa jeśli jest, to spada przede
wszystkim na gromadę, bo wszystko robimy
gromadnie".

ZSL-owiec KROSTA z Dóbrano wic spuszcza

wymienia
zapóźnio-
odstawie

Łętkowice,
Racła-

Józef Zegar z Książa
Małego ogląda swój
przed chwilą otrzyma­

ny dyplom uznania.

oczy, gdy zbliża się do jego piersi ręka ze

srebrnym Krzyżem Zasługi. Robi wrażenie,
jakby poddawał się badaniu serca. Serce

przeżywa tę chwilę, ale przeżywa także młodą
historię naszej ojczyzny ludowej. Głęboki głos
wypowiada swdim językiem. „Nie patrzyłem
nigdy na to, by dobić się zasługi. Jestem

średniorolnym. Jest dla mnie największą, ra­
dością to, że mogę być dobrym obywatelem.
Za to, co mam, chcę oddać dług ojczyźnie".

— Jak żeście doszli do tych wyników w

swej wsi? — spytałem później.
— Nie ja jeden — sprostował konsekwent­

nie ■— najwięcej tu zrobił sołtys. Robiliśmy
zebranie za zebraniem. Wierciliśmy... Jak się
wierci ciągle, to się i wywierci... — podaje
prostą metodę agitacji, niemniej żmudną. Na

niecierpliwość w wielkich sprawach nie ma

miejsca. — Ale samym gadaniem — jakby ,

poprzez mnie przypomina wszystkim aktywis­
tom — nic nie pomoże. Można gadać, jeśli
się to czyni, co się gada. I inaczej, to ludzie
zamkną ci gębę: daj przykład...

hłopi oddają tylko dług ojczyźnie, za to co

mają... A posiadają dużo, wobec- międzywo­
jennej sytuacji, kiedy prawie nic nie mieli, sko
ro nie byli pewni swego jutra. I wszystko je­
szcze mają do zyskania, gdy za sanacji z dnia
na dzień tracili swoje resztki.

Ręce tow. BONEMBERGA są najprawdo-
mówniejszymi świadkami poniewierki dużej
części chłopstwa. Ręce powyłamywane, z sę­
kami'na sękach. Te ręce przypalone ogniem
krzywd i męki, który je piekł bezlitośnie.

— Miałem hektar po żonie. Jak żyć? Ponie­
wierałem się na „odrobkach", na „pańskim" i

przy wyrąbywaniu drzewa w lesie. Cięęę-żko!
Znaliście towarzysza Musiala? No, ja go też
znalem. Tego chciałem co on, choć w partii
nie byłem, Robił zebrania w czasie okupacji w

moim domu. Dwór, blisko. W dworze i u pan­
ków wiejskich zdrada. Więc żandarmi obstą­
pili wieś. Wyprowadzili podejrzanych. Bili.

Oj, mnie bili, bili, aż mi coś w głowie do tej
pory chrupie... „Gdzie Musial?" — pytają.
Nie mogłem przecież powiedzieć, że wyszedł
wczoraj ze

siebie:..

Zaparłby się swej przyszłości... Raczej cier­
pieć. Takie
„poszedł" do obozu. Ale doczekał się realiza­
cji swych marzeń.

O tym losie przeszłym, zarosłym siedmioma
latami leczenia, siedmioma latami troski pań-

wsi. Bo jakże? — Zaparłbym się

cierpienie było walką. Bonemberg

stwa o byt pracujących, mówi także gwałto­
wnie Zofia BARADZIEJ z Pstroszyc.

Krwawi wspomnienie...
— Rodzina moja składała się z 9 osób.

Przypominam sobie te czasy, kiedy płakaliś­
my — „Mamo, daj skibkę chleba!" A matka

patrzyła na nas ze łzami, że życie nam mogła
dać, a chleba nie... Dawniej, dawniej bogacz
za osełkę masła i litr wódki wykupił się od

powinności — nais pakowali do obozów i wię­
zień. W tej tato sali, za hitlerowców, przele­
żałam z innymi na wiązce mokrej słomy pięć
tygodni...

Słowa przekonywające, słowa brzmią
zwaniem, kończą się akordem:

— Jest nas dziś trzystu, za

musi nas być przodujących d z i e s i
r

we-

rok
?<?

azy wiecej!

Chłopi z Rzędowic, wsi rodzinnej Bartosa Gło­
wackiego na zjeździe miechowskim. Pierwsi od

lewej: przodownicy Jan Placek i Wojciech
Sowa.

TN użo zrobiono, więcej zostaje do zrobienia.
I zadania rosną, jak rośnie Polska. Aby

podołać jutrzejszym zadaniom, trzeba natych­
miast spełnić dzisiejsze. Wykonać jutro — to

znaczy działać opieszale. I miał słuszność ob.
NIEDZIELA z Prando-ci-na, samokrytycznie
ustosunkowując się do swej działalności. —

„Wczoraj chodziliśmy po wsi, kontraktować

trzodę. Zakontraktowaliśmy 79 sztuk. Ale

Pożyczka zoplaoona tylko w 22 proc. Przyrze­
kam, że dołożę starań, by wszystko było
w porządku!"

Armia przodowników bę-’z‘e się rozwijać
w walce. Każda gromada miechowska winna

być przepojona -akcją zobowiązań. Zawrzeć

krąg, by wróg, który nie znajdzie wyjścia —

skapitulował!

WŁADYSŁAW MACHEJEK
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Plenarna sesja
Wojewódzkiej

Rady Narodowej

Prezydium WRN zawiada­
mia, że dnia 21 grudnia br.

(piątek) o godzinie 9 odbędzie
eię 'W sald .posiedzeń Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie,
Plac WW. Świętych 3/4 ple­
narna sesja Wojewódzkiej Ra-

, dy Narodowej.
Porządek obrad obejmuje

roPin. następujące sprawy:
1) \Spraswozdamie z akcji

zwalczania analfabetyzmu na

terenie wojewódalwa krakow­
skiego 1

2) Sprawozdanie , Prezydium
Wojewódzkiej Rady!Narodowej
z przebiegu akcji skupu zboża,
kontraktacji 1 realizacji zobo­
wiązań finansowych wobec

państwa.
Pasś-edzente liWoJewótfcklej

Rady Narodowej Jest Jawne i

zaprasza się <Xbywetelii do
wzdęcia udziału w'1 usiedzeniu.
Wnioski, projekty' i' zażalenia

prosi się składać *flo skrzynki
znajdującej się wt westybulu
budynku , Prezydium WRN

przy ulicy Baszrtcwep 22.

Występy
chińskiego

zespołu artystycznego
W dniach 16 j 17 bm. Kra-’

kó'W będzie gościł Mło-.

deieżowy Zespół Artystyczny
Chińskiej Republiki Ludowej.
Zespół wystąpi w dwóch osob­
nych grupach. Jedna jako ze-,
s,pół operowy ped kierunkiemj

■Nowe formy akefi
wczasów świątecznych

opracowała Woj. Komisja Turystyki masowej przy OSłZZ

A keja ruchomych wczasów świątecznych zapoczątkowana w roku bieżącym przez
x * Woj. Komisją Turystyki Masowej i Wypoczynku Świątecznego przy ORZŻ w

Krakowie w okresie od 1 lipca do września przyniosła wiele doświadczeń, które w

przyszłości odpowiednio przeanalizowane pozwolą na wprowadzenie wyższej formy
organizacyjnej podobnych akcji.

O©? gctere? Kiedy?

Grudzień

Czwartek

godz. 19.45: STUDIO —

„Nowe życe" godz. 19.
RAFSODYCZNY

_

>tAk

torzy w Elsynorze" —

gedz. 19.15.

te jezioro" — 16,
20; DWORCOWE

Rywale" — od 16 do
24.

Kina: Pogotowie
Ratunkowe PTTK umasowia turystykę narciarskąWOLNOŚĆ — „Zwa­

riowane lotnisko" —

16, 18, i 20; UCIECHA
_ nieczynne; APOLLO

„MartyHanka" — go-
dzrina 15.30, 18, 20.15;
WANDA

_ „Podda­
ny" — godz. 15.45,
18. 20.15; SZTUKA —

„Wielki obywatel" I.

15.45, 18 , 20.15; MŁO­
DA GWARDIA —

„Zwyoięsk.4 pewrót"
15.30, 17.30, 19.30;
WARSZAWA — „Bur­
mistrz Anna"

_ 16, 18,
20; CHEMIK — ,,A-
wantura na wsi" — 15;
nowa huta — „Zło-

Wydziału Zdrowia Wo-

jew. Rady Narodowej
w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony
222-22 i 211-12 udziela:

A) przez^całą dobę
pomocy: 1) we wszytt-
kich nagłych wypad­
kach i nagłych zacho-
rzeniach; 2) w przy-
padb h położniczych.
B)

’

godzinach od 20
do 8: w zachorżeniach

dziecięcych.
Ambulatorium Pogo­

towia czynne jest całą
dobę.

W Zarządzie Główny m PTTK istnieje szereg
Komisji powołanych do rozwiązywania pew­
nych szczególnych zada ń w zakresie turystyki
I krajoznawstwa.

jedną z nich jest Ko

misja Turystyki Nar­
ciarskiej z siedzibą w

Krakowie. Do jej za­
dań należy całokształt

zagadnień związanych z

rozwojem, popularyzacją
i umasowienlem tu­
rystyki narciarskiej na

terenie całego kraju i

to we wszystkich jej
przejawach. W planie
pracy tej Komisji uw

zględniono w dużej mie­
rze ułatwienie I udostę
pnienie światu pracy u-

prawianie turystyki nar

ciarskiej.
Już w najbliższych

dniach zostanie zor­
ganizowany w Zakopa­
nem Ośrodek 'Szkole­
nia Narciarskiego, gdzie
przede wszystkim orga­
nizacje i instytucje spo
łeczne będą mogły u-

rządzać dla swych
członków kursy narciar­
skie. Instruktorzy PTTK

będą prowadzić szkole­
nie nie tylko w Zakopa­
nem, ale również w Kry­
nicy, Szczyrku i Karpa­
czu, gdzie czynne będą
równocześnie wypoży­
czalnie sprzętu i ekwi­
punku narciarskiego. In­
struktorzy PTTK

również czuwać

bezpieczeństwem
ciarzy w rejonie
sprowego I Gubałówki,
służąc swą pomocą i

doświadczeniem. Nieza­
leżnie od tego Komisja
Turystyki Narciarskiej
w porozumieniu ze

Związkiem Samopomocy
Chłopskiej zamierza pro
wadzić akcję instrukto­
rów objazdowych po o-

środkach wiejskich, po-

Dla tych, którzy nit

będą mogli wyjechać w

tereny podgórskie, pro­
wadzone będzie szkole­
nie w ramach wczasów

niedzielnych I wypo­
czynku świątecznego
we Wszystkich więk­
szych miastach.

Opracowuje się rów­
nież projekty założenia

sieci warsztatów na­
prawczych i montażu

sprzętu narciarskiego.
Na szlakach wycieczek
narciarskich i punktach
ważnych dla ruchu tu­
rystycznego zakłada się
stacje turystyczne, —

gdzie turyści . narcia­
rze znajdą nocleg i bę­
dą mogli otrzymać go­
rący posiłek. W każdy
czwartek w prasie i w

radio ogłaszane będą
komunikaty o stanie

pogody i warunkach

śniegowych, które u-

łatwią zaplanowanie wy
cieczek narciarskich.

(Z)

Teatry:
Im. J. SŁOWACKIE­

GO — ,,Talenty i wiel­
biciele" — godz. 19.
STARY TEATR

_ (du­
ża sala) , .Niespokojna
starość'1 — godz 17;
(mała sala) _ „Miran-
dolima"

_ godz. 19.
MŁODEGO WIDZA —

„Warszawski .wodewil"

godz. 19. GROTESKA
— „Baśń o pięciu bra­
ciach' ‘

godz. 13 1 15;
„Mistrz Piotr Pathelin"

Akrajei wczaców świątecz­
nych była od p; .zątilou p/zsd-
sięwzlięctem ©kuperymen tal­
ii ym. Na pierwszym planie po-
Etawicino zadeeii® popularyza­
cji nieznanej dotąd formy
wozaaów. W łąeracści z tym
prasa przez formę kenkursową
wprowadzała w tę afcgję atrak­
cyjny czynnik emccjcnalny.

Forma ta przyczyniła się do

szerokiego zainteresowania sa­
mą akcją. Miała ona jednak
również. pewien aspekt niepo­
żądany.

Konkurs w samym założeniu
obliczony był na żywiołowość,
a ponadto wykluczał całkowi­
cie przeprowadzanie zewgani-
zowanej akcji w zakładach pra
cy, co z kolei nie pozwalało
na wprowadzenie do akcji pla­
nowości i pociągnęło za sobą
brak systematycznego, szcze-

gótowego wglądu ORZ Z i OZ
PTTK.

Poważjie niedociągnięcie
.wykaeały występy „Artosu"
(lepiej się rzecz miała7 z ama­
torskimi zes,połami świetlico^

, wyroi), iktóirego program nie-
izawsse 1-. nie <w należytym sto-

- pnlu był aktualny i łnteiresu-
'Jący.

Na krytykę zasługuje także .

I przejawiający się jeszcze■ibrak1 planowości w organizowa
nłu (połączeń 'komunikacyjnych
z mtejscem święteciznych wcza-

•sów, "nteuiwaględnteni© ctotąd'
■.'możliwości wypoczynkowych
"i„na wodzie", błędem było zbyt
'pcfWterzcihowne astosMifcowar

' 'i masowych
;do (podjętej inicjatywy woza-

(sów świątecenycih.
Błędom tym zaradziła częś-

ciowp narada kcnsultacyjna,
która\odbyła się w sierpniu, a

narńda robocza Wojewódzkiej
Komteji' Turystyki Masowej
przy 49RZZ z dnia 12 bm. ma

ostatecznie (położyć kres chao-
isowi i* niewłaściwemu prowa-
|dizeni'U la^cji.

Podjęte* na niej szereg k<>
nzystnycłi ^wniosków. Jednym
z najwłaściwszych wydaje się-
podzielenie Woj. Kom. Tury­
styki’ Masowej na szereg sek-

'

cji ja\ np. propagandową, or-

śgańizacyjną,, szkoleniową, łm-

prezowąN gospodarczą 1 po­
rządkową.*

Podział ten'*postawi przed
.poeizczególnyimit&akejam! ‘kon-
Ikrotne zadania, a członkowie

{sekcji (odpowtiedntó dobrani sta

I

Chou Wei-<chdeh, a druga jasoi z j
zespół cyrkowy pod kderun-

nowćska.mi w zależności cdi
charakteru eekcj!) będą mó-gii
zatjąć eię sprawami, które bezr
pośrednio wchodzą w zakres
ich kompetencji zainteresowań
i orientacji.

Ponadto w przysąjościi wy­
bór mtejscowioścć wypoczynko

. wydh będzie dokonywany prze
de wszystkim z. punktu widze­
nia ich aspektów wychowaw­
czych. Zwróci się np. uwagę
na powiązanie akcji wypoczyn­
kowej z zagadnieniami pro­
dukcyjnymi (organizowanie
wycieczek do mtejscowośol wy
rótoiającyclh się >pod względem
wykonywania planów gospo­
darczych,- ewentuato-ie do
miejsc, gdzie powalają giganty
sccjalizmu) oraz na łączności
miasta ze wsią. W tym
w ypadtau ęoważną hol ę odegraj ą

wycieczki chłopskie organizo­
wane dó miast w celu zapoz­
nawania się z budownictwem
socjalistycznym, zabytkami hi-

storycenymi itd. Ponadto w

najbliższym czasie przewiduje
się zwołanie tonferencj.i tech­
nicznej, która 'by opracowała,
kosztorys i inwestycje plan.u
rozbudowy ośrodka wypoczyn­
ku świątecznego w Lasku Wol­
skim. Chodzi tu mianowicie o

rozbudowę • teatru na wolnym
powietrzu, wykonanie estrady
na koncerty i występy artysty­
czne, zbudowanie ogródka jor-

danowskdego 1 zraddofcdilzowa-
nie terenu.

W nadchodzącym roku for­
ma propagowani! i organizo­
wania wczasów ruchomych u-

legnie zasadniczej zmianie.

Organizacją jednodniowych
wyjazdów zajmą się same za­
kłady pracy, wczasy świątecz­
ne bowiem nastawione są na

obsługę przede wszystkim
rzesz pracujących. Charakter
wczasów będzie planowy i sy­
stematyczny.

j.

Has świerkowy pod Sukiennicami Uznanie

kaem Wang Di-ze. Dokładne

szczegóły w afiszach.

Przedsprzedaż biletów 14 i
gf tau w „Orbisie" względnie
w kasie Teatru im. Słowackie­
go. .Bilety wydawane będą, je-
dynte na zapotrzebowani, zbio­
rowe, które należy składać w

'biurze „ARTOS" do dmla« 14
bm. włącznie uwzględniane .bę­
dą w kolejności zgłoszeń.

lnie się organizacji

... .......... ■— -----------------------Ą

Pelska wersja tlimy:
„Wielki obywatel"

Zawiadamiamy, że w dniach od 12
15 grudnia br. -wyświetlany będzie

na ekranie kina „Sztuka'1 dwuserio-

,wy film historyczny pt. „Wielki oby-
■watei" (12—13 bm. pierwtza seria, 14

i—15 bm. druga seria). Pelśka wersja
' filmu pozwoli każdemu na dokładne.
asrozunńsnie jego niezwykle warto-;
ściowej treści, tak pod względem wy-J
chowawczym, jak' również artystycz- (■

'

nym. opisującej w sugestywny sposób
życi-s i działalność Kirowa na prze-
etrzoni lat 1926 — 1934.

u

Stoiska z książkami
w Teatrach

krakowskich
■ W tych dniach „Dom Książ­
ki" w Krakowie uruchomił sto­
iska z książkami w krakow­
skich' Teatrach. Stoiska te są

zaopatrzone w ciekawe pozycje
z dziedziny literatury polskiej
i radzieckiej, opowiadania i re­
portaże.

Należy podkreśli!ć, iż pomysł
ten został przyjęty przez mie­
szkańców naszego miasta z du­
żym zadowoleniem, czego naj­
lepszym dowodem jest stały-
tłok przy tego, rodzaju stois­
kach.

Najiwięksizą poczytnością cie­
szą się jak zwykłe książki i 11-

dla kierowniczki

przedszkola
Komitet Rodzicielski oraz ro-

dzice na zebraniu odbytym
3 hm. doceniając naileżytą opie­
kę nad swymi dzliećmi, jaką są
one otoczone w przedszkolu
Nr 71 przy Krakowskich Za­
kładach Garbarskich Nr 83,
postanówiii wyrazić podzięko -

waniie kierowniczce tego przed­
szkole, ob. Felicji Grabow­
skiej, która ofiarnie 1 sumien­
nie poświęca się swojej pracy
wychowawczej.

&ańcucłi prasowy
na budowę Pomnika Wdzięczności

dla Armii Ratisdcekiej
W odpowiedzi na apel redakcji „GAZETY KRAKOWSKIEJ1' w dalszym

ciągu napływają masowe skład ki ofiarowywane przez społeczeństwo
naszego miasta na fundusz budowy Pomnika Wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej. n

Wezwany przez red. dr L. Cukier-

berga — red. W . Zechenter wpłacił
zł 20 i wzywa kciegów z Zarządu
Oddz. Krak. Zw. Literatów Polskich:
St. Otwinowskiego, H. Mortkowicz-

Ólczakową, H. Voglera 1 A. Włod­
ka.

. W odpewiedzi ńa wezwanie tow.

Fiszgrunda, sekretarza TSKZ, Iow.
E. Stulbach, kier. Krak. Oddz. Wsze­
chnicy Radiowej składa zł.20 i wzywa
tr.w . tow. J, Godlewskiego, A. Zie­
lińskiego, Wł. Kowalskiego, W. Ja­
sińską i dr B. lipińską, pracowników
Polskiego Radia. Również na wezwa­
nie tow. M. Fiszgrunda dyr, 1. Rym-
plowa składa kwotę zł 20.

Egzekutywa I Oddz. Org. Partyjnej
przy Frez. MRN w Krakowie wpłaca
kwotę zł 20 i wzywa jednocześnie
Podstawową Órgżętizącję Partyjną i

wszystkie oddziałowe organizacje
przy Prez. MRN w Krakowie.

Młodzież Technikum Ekonomicznego
deklaruje zł 300 i' wzywa Technikum
Finansowe i Statystyczne oraz I Pań­
stwowe Lic. Ogólnokształcące.

Dyr. J . Renard Bujańskl wpłacił zł
100 i wzywa, posła J. Łabuza, reż. M .

Biliiankę i dr Z. Leśncdorskiego.

Produkcji Pomoc-

wplaca zł 830 i

Zarządy Budowy

Pracownicy Dyr. Okr. PKS wpłacili
zt 416 i wzywają pracowników Eks­
pozytur PKS Nr 2 ‘ i 3 oraz pracow­
nik, ów Spółdzielni Komunikacyjno-
Warsztatowej.

Biuro Zakładów

niczej przy KPZB

wzywa wszystkie
podległe KPZB.

Młodzież Lic. TPD Wychowawczyń
Przedszkoli M^płaca kwotę zł 112 i

wzywa wszystkie szkoły Krakowa.

Kolo TPPR przy Spółdzielczych Zakł.

Chemicznych „Odrodzenie" wpłaca
kwotę zł 175 i wzywa pracowników
Zw. Branżowego Chenr. Mineralnych
Spółdzielni Pracy i Krakowskiej Spół­
dzielni Farbiarsko - Pralniczej.

Prez. Miejskiego Komitetu Obrońców

Tokoju wpłaca na budowę pomnika zł.
120 wzywa Prezydia Wojewódzkich,
Dzielnicowych i Międzyuczelnianych
KOP.

Komitet Uczelniany ZSP przy WSE
w Krakowie wzywają młodzież tłu-

diującą Krakowa do przystąpienia do
zbiórki pieniędzy na cel budowy
Pomnika Wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej.

Uzupełniajqce wybory

ós Komitetów Blokowych
Prezydium MRN zawiadamia, że u-

zupełndające wybory do Komitetów

Blokowych odbędą się dla ulric: Die­
tla 51, 53, 55, 57, 59, Miodowej 10,
12/14,16,1820i22—dn,ia13bm.

o godz. 18 w Liceum Przemysłu Wę­
gle wego przy ul. Brzozowej 5;

dla uiic: Augustiańskiej 17, 19, Pie­
karskiej 4/6, 8, 10/12, Skawińskiej
7/9, 11, 13/15, 17, 23, 25, 27, 31 —

dnia 13 bm. o godz. 18 u ss. Szary­
tek, ul. Piekarska 4;

dla ulic: Diesla 15, 17, 19, 21, 23,
Orzeszkowej 4, 6 dnia 13 bm. o godz.
18 w szkole powszechnej 46 przy ul.
Dietla 2.

będę
nad

nar-

Ka-

Zazielenił się, zapachnial żywicą lasek świerkowy pod Sukien­
nicami. Piękne drzewka, jakie tego roku ukazały się w sprze­
daży, budzą niesłabnące zainteresowanie nie tylko tych 'naj­
młodszych, ale także trochę starszych obywateli, tak, jak to

widzimy na, zdjęciu Fot. K., Jarochowąiti

yMbileuss, oblatui."

terafura radziecka. Znajdują
się także amatorzy- książek hi­
storycznych 4 naukowych. Tak

np. wykupiono ostatnio nieda­
wno wydaną książkę W. Po­
ciechy pt. „Królowa Bona —

Czasy, obyczaje i ludzie".

Inicjatywa „Demu Książki"
zasługuje na prawdziwe uzna­
nie. (is)

„Gazety
błąd —

jednej

Uwaga, Krowodrza !
W drniu 14 grudnia 1951. r . o gedz.

16.30 w sali KD PZPR Krowodrza przy
ul. Juliusza Lea 18, II p. odbędzie się
narada robocza przewodniczącyoh Rad

Zakładowych i Miejscowych oraz

Kolporterów Zakładowych i Szkol­
nych Prasy partyjnej Podstawowych
Orgarńza-cji Partyjnych, Młodzieżowej
ZMP, Związkowej i TPPR.

Obecność bezwzględnie obowiązko­
wa.

Wodociągi krakowskie obchodzą
• •_SOJecie swego istnienia

mija 50 lab

.dy ówczesny eikcwych.'
burmistrz' m. Krakowa Frled-
leiin awany „moc kampanie"
gwarnie i szumnie, poprzedza­
ny werblem dobosza miejskie­
go przeciął wstęgę li tym sa­
mym oddał mieszkańcom miar
sta pierwszą studnię wodocią­
gową wybudowaną przez inż.

Ingarda.
I od tego „historycznego"

dowal jedynie dla celów woj-

Właściwy rozlkw® krakow­
skiego wodociągu roeipóczął
dopiieiro oikres po wyziwictentiu,
Polska Ludowa ztna tirosikl ro

botnłka i pairtięta o tym, że
wodę nateży dojpirowad z.!ć • prze
de wszystkim dla tych, któ­
rych niegdyś tniatio za paria­
sów, dła tycih, których rękoma
wodociąg budowano. —■.dla ro-

botnłlkóiw, dla ludności daiw-
momentiu rozpoczyna się ro®- mych przedmieść. Dzisiejsi „oj-

się z załogą Wodociągów 'kub­
kiem bielańskiej wocly wznosi­
my ■toast „Niech żyją“.

TADEUSZ ROTTER
toreapon den t Robotn: ca y

Wodociągów Miejskich

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1

M—2—25138

łączoną z rozdawnic­
twem popularnego sprzę
tu narciarskiego wśród

młodzieży.
Do dyspozycji nar­

ciarzy - turystów od­
dana zostanie nowa

nartostrada z Hali Gą­
sienicowej do Jaszczu­
rówki jedna z najpięk­
niejszych nartostrad w

Tatrach. Inne nartostra­
dy doprowadza się do

porządku tak, aby by­
ły gotowe z pierwszym
śniegiem.

Bardziej zaawansowa­
ni narciarze będą mogli
ubiegać się o Górską
Odznakę Narciarską, a

na nizinach o Nizinną
Odznakę Narciarską. —

Odznaki te będą włą­
czone do prób na SPO,
I stanowić będą dowód

sprawności narderskiej
jej posiadacza.

Delegacja sportowa
wyjechała do Moskwy

WARSZAWA. — We

wtorek 11 bm. opuści­
ła Warszawą 15-osobo-
wa delegacja kierowni­
ków i czołowych
łączy polskiego ruchu

sportowego, udając się
na zaproszenie Wszech-

związkowego Komitetu

Kultury Fizycznej i

Sportu przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR na 4 ty­
godniowy pobyt do Mo­
skwy.

W skład delegacji, —

która wyjechała pod
kierownictwem . prze­
wodniczącego GKKF —

J. FARUGI i wiceprze-

wodniciącego A. Ml -

NECKIEGO, wchodzą: T.

DOŁOWY, A. GUTOW­
SKI, E. KOSMAN, Z.

dzia- ZAJĄCZKOWSKI, H

KŁYSZE1K0WA, R. HA^

JASIŃSKI, 0. NOWA­
CZYK, 3. RUN0WSKI, J.

RUTKOWSKI, T. LEM-

PART, T. G0WSZ,
SLEDZIECKI i J.

SZOWSKI.

W czasie pobytu
Związku Radzieckim de­
legacja polska zapozna

się z organizacją ra­
dzieckiej kultury fizycz-

R.
0L-

Rozgrywki siatkówki
o puchar PKKF
w Chrzanowie

Ostatnio w sali ZKS Stal w

Chrzanowie rozegrane zesłały pi er

wsze

ski'ej
char
nów.

Przed zawodami przew. sekcji
piiłki ręcznej wręczył 2 zawodni­
kom LZS Byczyna odznaki klasy­
fikacyjne sportowca klasy
ciej. Drużyna LZS Byczyna
óyła w bieżącym roku tytuł
ttrza LZS woj. krakowskiego
siatkówce męskiej.

W

5'kiej
nała

biąż
wice,
konał Górnika Jaworzno oraiz O-

gniwo Krzeszowice, a Stal
nów wygrała z Góralikiem
rzno.

Zawody rozgrywane są
mem każdy z każdym. •

STANISŁAW KAPCIA

koresp. sport.

spotkania w siatkówce żeń-
w ramach rozgrywek o pu-

przecho-dni PKKF Chrza-

trze-
zdo-
mi-

w

żeń-spotkaniach siatkówki
ZKS Stal Chrzanów poko-

Górnika Libiąż, Górnik Li-

wygrał z Ogniwem Krzetzo-
Włókniarz Trzebinia po-

C-hrza-
Jawo-

syste-

Członkowi®
ZKS Kolejarz Tarnów

hiorą udział w szkoleniu

ideologiczny^
Młodzież ZMP, jak również i

pozostali sportowcy skupiający^się
w Kcle Sportowym Kolejarz Tar­
nów doceniając ważność szkole­
nia ideologicznego w porozumie­
niu z ^Zarządem Zakładowym ZMp
przy Zakładach Mechanicznych w

Tarnowie postanowili brać, aktyw­
ny udział, w szkoleniu organizo­
wanym przez ZMP.

Ostatnio w świetlicy młodzieżo­
wej na kolonii kolejowej odbyło
się otwarcie szkolenia ZMP, w

którym wzięli udział m. in. przew.
PKKF tow. Michalski i dyr. Za­
kładów Mechanicznych Tarnów —

tow. Iwanciw,

W czasie uroczystości wręczono

50 odznak SPO członkom ZKS Ko­
lejarz Tarnów.

ADOLF DZIUK,
korsp. sport.

Scen.: W, i F. Stand te.

Reż.: W. Standte.
Muz.: H. H. Sieber.

Zdj.: R. Baberskie.

T) owńęść Hsnryka Manna, na której
oparty jest scenariusz, jest jednym

z najlepszych dzieł niemieckiego re­
alizmu krytycznego. Realizm krytycz­
ny oskarżał ustrój kapitalistyczny de­
maskując jego zło od każdej strony

, gospodarczej, tpolecznej, moialnej
i kulturalnej. Im więcej dziedzin ży­
cia ukazywał, tym był lepszy. Wiel­
kość „Poddanego" polega m. in. na

tym, że na przykładzie jednego bo­
hatera obnaża niemal wszystkie winy
burżuazyjnego systemu w warunkach

pruskich.
Scenarzyści stworzyli film nie tyl­

ko o wysokiej klasie artystycznej
(■bogactwo środków — <d groteski po­
cząwszy) ale przede wszystkim umie­
li uwypuklić i w p-wnym sensie po­
głębić węzłowe punkty powieści.

Bohater Limu Diederich Hessling
jest klasycznym okazem pruskiego
mieszczucha. Jego
tię znakomicie av

: wciąż na baczność,
słuszny silniejszym,
wierzący cesarzowi, którego odbitką
usćłuje być. Hessling to w istcclie

pół-człowiek pod względem muralnym.
Wychowano go w drylu koszarowym.
Dom rodzinny go straszył, szkoła li­
czyła donoŁicielstwa. Na studiach w

Berlinie jest retmarzony, sentymen­
talny, ale pod tymi powierzchowny­
mi, tanimi wzruszeniami siedzi w nim
bestia. Łatwo daje sobą kierować naj­
gorszym ludziom otoczenia. Zostaje
burszem — korporantem, tzn. jest
członkiem organizacji studenckiej —

„Teutonia". Uczy tię krzyczeć o

wielkości rasy niemieckiej w knajpie,
uwielbiać monarchę i mówić <■hono­
rze. Zaczepia spokojnych ludzi i po­
jedynkuje się z nimi, wypija morze

piwa. , .Teu tonią" robi z niegc łaj­
daka. Ucieka z wojska, chociaż im­
ponuje mu ono kasarnianą musztrą.
Uwiedzie i porzuci Agnieszkę , Goe-

pel. Po śmierci ojca odziedziczoną
fabrykę papieru zamieni w płac wci­
skowy, na którym panuje terrorem i

<psychika wyraża
jego .postawie:
wciąż ślepo po-
wciąż zabobonnie

którego
Hess ling’ to w

Z ekranu

„Poddany
(Film produkcji niemieckiej)

urąganiami. Pierwszy jego krok to

wydalenie niewinnych robotników,
których zabija jego sojusznik żan­
darm. Hessling, doktor chemii, wy­
kształcony pachołek burżuążji prus­
kiej, rebi oczywiście karierę. Oszu­
kuje, gdzie może nie cofając się
przed krzywoprzysięstwem (prc-ces
Lauera o obrazę majestatu'),, pcha się
coraz wyżej. Jest konserwatystą, tan.

człowiekiem, który dawne ideały —

„Bóg i ojczyzna" uzupełnia jednym
jeszcze ideałem jakże, zgodnym z tam­
tymi — świętą własnością prywatną.
Szef policji von Wulkcw popiera go
bez zastrzeżenia. Hestling to człowiek,
który staje się w końcu wcieleniem

podnóżka Jego Cesarskiej Mości. W
ostatnich scenach filmu żegnamy bo­
hatera ze zgiętym karkiem przed pom­
nikiem cesarza Wilhelma. Hessling,
poddany cesarza jest przy tym Niem­
cem żądnym krwi i pożogi. Z takich,
jak on wyrastali hitlerowcy. Z ta­
kich, jak on wyrastają współcześni
faszyści amerykańscy..

Polityczna celność filmu tkwi w tym,
że bohater został w zupełności zde­
maskowany i że nie jest osamotnio­
ny. Incydent z porucznikiem, który
uwiódł siostrę Hesslinga, incydent
prokuratora i pastora w epizodzie
procesu sądowego wskazuje, że bo-
ha‘t?r znajduje iię w swojskim, rów­
nie zgniłym i łotrowskim. środowisku.

Bu-rżuazji scenarzysta (jak zresztą i

Henryk Mann) nie upraszcza. Poka-
. zuje także jej liberalnych przedsta­

wicieli. Moralność Hesslinga najtraf­
niej zofctała uwidoczniona przez kon­
trast dwu scen w fabryce, na stercie
szmat: wyuzdanej rozpusty Hesslinga
i jego przyszłej żony i pomocy u-

dzielonej przez robotnika swej narze­
czonej.

SprosfowaM i e

"W numerze wczorajszym
Krakowskiej" pojawił fię
zniekształcający nazwitko
z autorek artykułu p. t .

— „Króle-
tłwo dzieci". W ®wiązku z tym poda-
jemy prawidłowe brzmienie nazwisk
aiutorek: inż. arch. E. Leśniewska i

abs. WSSP B. Gołajewska,

Bohater., choć scenarzyści anli fia

chwilę nie tracą z oczu jego niebez­
piecznego szkodnictwa d wrogości w

stosunku do uczciwych, myślących
ludzi, jett chwilami groteskowy. W
ten sposób zresztą autorzy filmu u-

człowieczają go. Satyra jest przez to

tym ostrzejsza, że każda groteskowa
scena obciąża Hesslinga jeszcze jed­
ną obrzydliwością. Jest śmieszmy, ale
i chamski -w scenie w pociągu z swą

przyszłą żoną. Jest śmieazny, ale i

próżny, podły w «cenie a Agnieszką
(u niego w pokoju). Jest śmieszny,
ale i bezdennie lizusowaty w scenie

gonitwy za karetą cesarską w Rzy­
mie. Jest śmieszny, ale i bezdennie

głupi w ocenie hotelowej w Zurichu.
Jest śmieszny, ale i kołtuński w sce­
nie z papierem toaletowym, na któ­
rym wypisuje złote myśli q cesar­
stwie niemieckim. ;;:.

Zdjęcia doskonałe operujące głów­
nie całą postacią. Zbyteczne są, wy-
daje się, tricki ż wykrzywianiem twa­
rzy w pryzmacie szklanki (knajpa)
czy odbicia w lustrze (Hessling roz­
mawia z siostrą c uwiedzeniu). Mu­
zyka wyzyskała umiejętnie marszowe

albo eielankowe motywy wzmacniając
tym samym fragmenty chłoszczące mi­
litaryzm czy sentymentalizm. Niezbyt
zrozumiały jest incydent w teatrze, z

dr Buckiem. Blado wypada socjalde­
mokracja. Postać socjal-zdrajcy (w
zalążku oczywiście) Fischera jest nie­
wykończona. Aktorsko cały zespół
koncertuje. Najlepszą kreację stwo­
rzył Werner Peten; który szczególnie
opracował sposób mówienia, a przede
wszystkim poruszania się bohatera.

Hestling nie jest postacią sztywną.
Rozwija się. Peters umiał to wydobyć.
Ełser przekonuje w roli vcn Wuilko-

wa, żandarma z czasów wilhelmow-
skicih. Sprytną ■i powabną szelmą
jest R. Fischer w roli Gusty. Cieka­
wy i dobrze rozwiązany jest pomysł
z komentarzem od autora. W tumie

biorąc jest to jeden z najlepszych
filmów niemieckich, i chyba takie eu­
ropejskich w zakresie pełnej powagi
satyry skierowanej przeciw imperia­
lizmowi we wszelkiej postaci.

ST. MORAWSKI

budowa Kratowsiktclh Wodo­
ciągów. Rozbudowa ta szła sto­
sunkowo dość opornie. 'Wy­
starczy bowiem wspomnieć, że

co reku 1939 wybudowano
248.308 m TUiTOCtągu 1 to do
dzielnic przede wszystfcim u-

przyWilejowanych, eto dztelnic,
których mieszkańcy mietli Ąyc.:em
wipływy, to znaczy mńeflłi pie­
niądze. O uibógieij ludności, o’;
dziielnicach 'robotniczych nćkit
nie pomyślał. Robotnik dtWej
skazany był, na czerpanie wo­
dy z brudnych studaien. Rów­
nież niesławnej pamięci przed-
wrześniowy „Funidiuszi Pracy"
bamciwał 'rozbudowę rurocią­
gów dla ubogiej ludności.

Za, caasów zaś Oknpacjł
okupant albo niszczył albo bu-

cowie miasta" to ongiś leikoe-.

ważony proletariat, to ludzie,
.którym daiała się krzywda i

dlatego ióh największą troską
jest rozbudowa miasta, budowa

Jasnych mieszkań, rozbudowa

wodociągów.
Dziś nasz Kraików, tętniące

socjalistycznego roz­
kwitu miasto,. może się posz­
czycić rurociągami w Łagiew­
nikach, Prokocimiu^, w Woi!

Duchadkiej, Kobierzynie, Bor­
ku Fałtęckim, we wszystkich. 1

najdalszych krańcach miasta.
Dziś miasto Kraków, a z nim

brać robocza Wodociągów po­
szczycić się może również ru­
rociągiem dużej średnicy,_czyii
magistralą wodociągową do

Nowej Huity. A więc trąca<|ąo

OBWIESZCZENIA

MeMettni Skóra Zdzisław, ur. w r. 1935 w Go­
styninie, eyn Jana i Marianny Zychowicz, u-

zyskal w Prezydium WRN w Krakowie zezwo­
lenie na zmianę nazwiska n-a MOLICKI.

10594-g

Zawiadomienia
w sprawie przyjmowania skarg i zażaleń.

DYREKCJA EKSPOZYTURY WOJEWÓDZ­
KIEJ „DOM KSIĄŻKI" w Krakowie, ul. Smo­
leńsk 33, zawiadamiia, iż w wy.kcaanru uctowa-

ły Rady Państwa i Rady Mihl&Łrów w epra-
Wi® skarg i zażaleń, dyrektor lub jego za­
stępca przyjmują w KAŻDĄ ŚRODĘ OD GO­
DZINY 16—17. Jeżeli na środę prziypadnie
dzień wolny od pracy, ustala się dniem przy­
jęć najbliższy dzień powszedni.

WANILINĘ kupujemy Kra­
kowską Spółdzielnię Cukier­
nicza. Dz.ał Zaopatrzenia —

Kraków, ul. Szczepańska 9-
4124-k

ZAKŁAD SPRZEDAŻY POLSKIEGO MO­
NOPOLU TYTONIOWEGO W NOWYM SĄ­
CZU, podaje do wiadomości zainteresowanym,
że w sprawach skarg, zażaleń i odwołań przyj­
muje Kierownik względna® jego zastępca w

KAŻDY PONIEDZIAŁEK OD GODZINY
15—17 w biurze Zakładu przy ul. Jagielloń­
skiej 54. K-4190

PRACOWNICY POSZUKIWANI

FREZERÓW, TOKARZY, KOPIARZY, SZLI­
FIERZY MASZYNOWYCH, ŚLUSARZY na­
rzędziowych, o-raz KONSTRUKTORÓW przyj-
mie natychmiast Narzędiziownia przy Fabryce
Armatur Wodociągowych w budowie Kraków,
Borek Fałęeki, ul. Zakopiańska 72. Warunki do
omówienia przy zgłoszeniu w biurze personal­
nym Fabryki. K-3995

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW,
MECHANIKÓW i ELEKTRYKÓW Z PRAK

TYKĄ przyjmuje od zaraz. Nowa Huta. M'e-
szkau e zapewnione. Zgłoszenia kierować pod
adresem: Kraków, Skarbowa 4. K-4003

WŁOKIENNIKA WYSOKO KWALIFIKOWA­
NEGO ze znajomością przędzalnictwa, tkactwa
użytkowego, farbiarslwa i wykańczalnictwa,
przyjimie w charakterze INSPEKTORA branży
włókienniczej Centrala Przemysłu Ludowego
i Artystycznego, Kraków, Rynek Gł. 15.

K-4147

KSIĄŻKI z zakresu nauk rol­
niczych wetenaryjnych przy-
rodirczy.ch i prawniczych —

oraz ma.ny i a',lasy geogra­
ficzne zakupi Biblioteka Uni­
wersytetu Marii Curie-Skło-
.’o'« iej w Lublinie. Staszi­
ca 4. 4164-k

„DOM KSIAZK1“

KSIĘGARNIA MEDYCZNA
KRAK O W — Plac Mariacki 1.

POLECA WSZELKIE NOWOŚCI

Sprzedaż
BMW. 500 cm’ górne, stan
bardzo dobry sprzedam zaraz

Kraków, Al. Krasińskiego 4
m. 14 (od godz. 21 —22).

10681-g

MORAJKO Tcmasz Janowice
gm Jodłownik zgubił ksią­
żeczkę wojskową Seria C Nr
0766838 wydaną przez RKU
Nowy Sącz. 10646-g

Nauka

KURS MOTOCYKLOWY —

organizuje Polski Związek
Motorowy w Krakowie. Wpi­
sy przyjmują sekretariaty
kursów: ul. Krupncza 14 —

i Włóczków 22. 4109-k

Zaginione
dokumenty

PIOTROWSKI Jan Prokocim

Pierackiego 18 zgubił prawo
jazdy, książeczkę wojskową
RKU Kraków-Miasto.

10597-g

DR Chrzanowska Ewa zgubi­
ła tymczasowe zaświadczenie

rejestracyjne wydane przaz
RKU Kraków.

10502-g

LIS Zenon Wola Duchacka,
•cgub*M legitymację szkolną,
Nr 161/168. 10603-g

CHRAPEK Stanisław Chocz-
nia Nr 2 pow Wadowice, —

ogłasza skradzioną -legity­
mację Zw. Zaw. kartę mel­
dunkową, karlę rozpoznawczą

4084-k

JĘDRYCHOWSKI Józef —

Słomniki, zgubił książeczkę
wojskcwą RKU Słomniki, —

kartę meldunkową, legity­
mację Zw. Zaw. przepustkę
zakładu pracy. 10647-g

SZARY Antoni Kraków, zgu­
bił legitymację szkolną Nr
32 Liceum Melioracyjne.

10649-g

ŁAPCZYÓISKA Marla Zofia

ogłasza skradzioną legityma­
cję Zw. Zaw. Spożywców Nr
63770. 10351-g

BUŁAT Włodzimierz Łagiew­
niki zgubił książeczkę woj­
skową RKU Kraków, legity­
mację Zw. Zaw., przepustkę
fabryczną. 10657-g

BIEL Anna Kcbierzyn 123 —

zgubiła kartę meldunkową.
10664-g

RUDZIŃSKI Aleksander No­
wa Huta zagubił książeczkę
wojekcwą wydaną RKU —

W-wa-Miasto li.
10G71-g

KRUK Tadeusz zam. Nowa
Huta zgubił kartę meldunko­
wą i książeczkę ,,SP".

10596-z

ROZUMEK Stanisław Nowa
Huta zgubił kartę meldunko­
wą oraiz portfel.

10703-g

CENTRALA PRZEMYSŁU LUDOWEGO

I ARTYSTYCZNEGO

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 15

ogłasza zapotrzebowanie na wzory
na kilim- i narzuty kilimowe. Projekty bęrlą honoro.
wane według obowiązującego cennika, po zatwierdze­

niu przez Komisję kwalifikacyjną. w

Informacji i wyjaśnień udzieli: *

SEKCJA NADZORU -ARTYSTYCZNEGO CENTRALI.


